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Położenie gospodom Roraji.
(Od naszego korespiorHlenta.)

Bukareszt, w sierpniu.
Rumunia jest krajem wybitnie . rolniczym. 

Urodzajna gueba, ciepły klimat i słabe zaludnie­
n ie  składają się na to, że produkcja zboża prze- 
,wy zsza o wiele zapoirzobowainie miejscowe i 
rok rocznie pozostaje znaczna nadw yżka na 
Łiksport. Natomiast przem ysł Jest bardzo słabo 
rozwinięty, jest trochę fabryk w Siedmiogrodzie, 
trochę zakładów przem ysłowych, rolniczych i 
drzewnych w dawnej Rumunie i na Bukowinie 
i to wszystko. Rumunia jest więc skazana na 
sprowadzanie wyrc-bów przemysłowych z za­
granicy. Otwierała się tu b. r. korzystna koajunk- 

dura ula przem ysłu polskiego, szczególnie dla 
, w yrobów tekstylnych i żelaznych. P rzem ysł pol- 
•ski nie umilał jednak tej koniunktury odpowiednio 
,wyzyskać i rynek rumuński opanowali przew a­
żnie Czesi1. Chociaż wysoki kurs waluty czes­
kiej (za 1 koronę czeską płaci s’.ę dziś zw yż 4 
leje) nie sprzyja wywozowi do Ruimunji, jed­
nakże kupcy rumuńscy nawiązali już Stosunki 

12 przem ysłowcam i1 czeskimi i nabrali do w yro- 
l bów czeskich zaufania; sprowadzają więc nadal 
stamtąd w yroby, chociaż one kalkulują się w 

! Rumunii bardzo drogo, a w  każdym razie grubo 
I drożej, jak np. w yroby polskie. N iestety jednak 
Przemysł polski file umiał sobie tego zaufania 

[wyrobić i należałoby w łożyć w  to dużo syste­
matycznej i u c z c i w e j  pracy, aby zainteresować
naszymi wyrobami przem ysłowym i tak ważny 
dla nas rynek rumuński.

| Mimo silnego importu w yrobów przemysfo- 
.wych, f mogłaby Rumunia mieć bilans handlowy 
(aktywmy, * gdyby była w stanie wywieźć całą 
nadwyżkę płodów rolniczych. Obliczają, że w 
tym  roku pozostanie na eksport 250.000 wago- 

| nów zboża, nie Ucząc bydła i świń. W ątpliwą jest 
jednak rzeczą, czy uda się całą tę nadw yżkę w y­
wieźć, na przeszkodzie stoi tu brak dostatecz­
nych środków koińunlkacyjnych i brak odpo­
wiedniej kom.urf;kac;il. Niemniej jest dzisiaj Rumu­
nia największym eksporterem zboża w  Europie. 
Ceny zboża i bydła wynoszą w ew nątrz kraju 
miiiie.i więcej połowę cen połsikich, jeżeli zaś 
zboże eksportowane jest o wicie droższe, to 

i Przyczyniają się <ło tego wyżej podane powody, 
|.utrudniające w yw óz i wysokie taksy w yw o- 
j zowe.

Pewien w pływ  na produkcję rolniczą ma tu 
justawa agrarna; w  miarę jej przeprowadzania 
i zmniejsza się produkcja zboża, a zwiększa pro- 
j dulkeja bydła. . Przesunięcie to ńie jast jednak 
j znaczne, gdyż naogół gospodarka rolna w Ru- 
i mutiji fest do dziś dnia eksterazywna. U staw  rol­
nych  jest właściwie 4, osobna dla starej Rumunii, 
ja  osobna dla Siedmiogrodu, Besarabji i BukowL 
, ny. Najłagodniejsza jest ustaw a rolna w  starci 
Rumunii, dotyczy nie właścicieli, ale majątków, 

' y. że żaden majątek ufie moż-e przekraczać pe- 
twnego mafesimnrm z reguły 250 ha, jednakże je- 
(.den w ffśdcieł maże posfadać nieograniczoną 
ilość lasjątków; najostrzejsze są ustaw y w Sie* 

, dtniogsodzle i Besarabji — maksimum z reguły 
1100 ha c*U jednego właściciela, częściowe w yw ła- 
S2czeme lasów; pośrednie mieiscc zajmuje Buko-

Zdemasfedwanie endeckich intryg.
Wybory do Sejmu będą rozpisane przed 18. b. m

Ustawa przejściowa normuje bliższe określenie daty wyborów'.
Warszawa. (Teł. wt.) (Q.) W obec tendencyj­

nie rozgłaszanych przez prasę praw icow ą pogło­
sek, jakoby rząd nie zamierzał rozpisać w yborów , 
stwierdzić należy, że są one w yssane z palca.

Dekret o rozpisaniu wyborów unaże s5ę naj­
dalej do dnia 18. hm.

W  kołach przywódców  sejmowych istnieją 
wątpliwości, czy skrępowanie rządu datą okre­
śloną uchw ałą Sejmu na 5. listopada jest rzeczą 
odpowiednią i zgodną z postanowieniami ustaw y 
przechodniej, która Ibiiższe określenie daty w y­
borów pozostawia władzom wykonawczym.

Jest to słuszne, ponieważ na wybór daty 
wpływają względy natury technicznej, rezolucję 
sejmową uważają przeto w  kołach sejmowych 
jako dezyderat nie wiążący bezwzględnie rządu,
to też możliwą jest rzeczą, że nastąpi porozumie­
nie rządu ze stronnictwami co do ściślejszego 
ustalenia daty aktu wyborów . Przesunięcie d aTy 
nie leży zatem poza zakresem  możliwości, może 
być rniowa jednak tylko o przesunięciu terminu ze 
względu na techniczne warunki, ale przesunięciu 
pozbawionem wszelkiego znaczenia politycz­
nego.

Zmiany na polskich placó wkach zagranicznych.
W  R /ytirie, AntwErp]:^ Krółewctr i Zagrzebiu;.

Warszawa. (Tel. wł.). (G) Dowiadujemy się, 
że y  najbliższym czasie zajdzie szereg zmian na 
naszych placówkach konsularnych. A Więc. naczel­
nik wydziału personalnego, w  min. spraw  zagr. p.
Dobrzyński obejmuje kierownictwo konsulatu w 
Zagrzebiu, Dotychczasowy konsul w Królewcu p.
Rozwadowski obejmie takież stanowisko w Ko- 
lonji, a konsul w Kolonii p. Sta**k przydzielony 
będzie do centrali w nfin. spraw  zagr. Konsul wr 
Antwerpii p. Brodzki przeniesiony . ma być do 
Rzymu na stanowisko naczelnika wydziału kon­
sularnego w  tamtejszem poselstwie, zaś na jeSO

miejsce w Antwerpji udać się ma p. Prażmowski
referent daparramentu konsularnego w min. spraw  
zagr.

POSEŁ STEFAŃSKI NIE WRĆCI DO MOSKWY.

Warszawa. (Tel. wł.) (G) Dowiadujemy się, że 
na miejsce p. Stefańskiego w  Moskwie, który w 
przysrfym  tygodniu przybyć ma do W arszaw y 
upatrzony już jest jeden z wyższych urzędników 
ministerstwa spraw  zagr.

- —  OO’— M ■

PREMIER NOWAK INFORMUJE SIĘ O POLI­
TYCE GDAŃSKIEJ,

W arszaw a. (Tel. wł.) (G.) W czoraj w połu­
dnic prez. Nowak odbył dłuższą konferencję z

gen. delegatem rządu polskiego w Gdańsku p. 
Plucińskim. Konferencja miała na celu zapoznanie 
premiera z bieżącymi sprawami Gdańska.

w jtia — maksimum 250 ha dla jednego właśtii- 
ciela, pewne uwzględnienie członków najbliższej 
rodziny, pozostawienie lasów. Ghcąc zrozumieć 
.powody tych różnic, należy zwrócić uwagę na 
ten szczegół charakterystyczny, że w starej Ru­
munii większa własność jest w  rękach Rumunów, 
w Siedmiogrodzie i Besarabji w rękach oibcople- 
miennych (W ęgrów, Polaków, Rosjan), na Buko­
winie zaś częśd:ow'0 w rękach obcoplemfennych 
(Polaków Niemców, Żydów). To zestawienie 
wyraźnie wskazuje, że reforma rolna ma w Ru­
munii, poza celami soclahrymi, wybitne podioze 
pofityczno-narodowe. Węigrzy też siedmiogrodzcy 
w nieśli zażaienie do Ligi Narodów z powodu ru­
gowania ich z muaiąfków na rzecz włościan ru­
muńskich.

O ile jednak zasady reformy rolnej mogą w y­
pływ ać z pobudek politycznych, to przy przepro 
wadzaniu starano się w  ustawach zachować bez­
stronność i niezależność. W tym  celu przeprcv a- 
dzenie reformy powierzono sądom, przy których

utw orzono specjalne komisje i senaty. I tak w 
pierw szej instancji rozstrzygnięcie należy do ko­
misji. złożonej z naczelnika sądu powiatowego, 
który jest zarazem  przewodniczącym  komisji i 
referentem i 3 członków, a to zastępców min. rol­
nictwa, większej własności i włościan danego po- 
.wiiatu. Analogiczny skład mają senaty .przy sądzie 
apelacyjnym i najwyższym. Dotychczas nracę o- 
kolo przeprowadzenia reformy rolnej szły dość 
wolno, obecny rząd liberalny Bratianu zapowie­
dział przyspieszenie postępowania.

Naogół stosunki gospodarcze w  Pumuntń w 
ostatnich czajkach znacznie się poprawPy. polep* 
szyły ś:c też stosunki Aumunikacyjue. O 'Se jesz­
cze zdota obecny rząd uicp.wyć aparat admini­
stracyjny państwowy, mogą te warunki w połą­
czeniu z tegorocznymi znakomitymi urodźadrrri u 
czynić z' Rumunii jeden z najsńłnielsjsych gospo- 
darczv krajów w środku i ita wsciiftdzle fiutop\ 
Z tym faktem powinniśmy się już dziś liczyć.
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W sprawie przewodnie iwa 
w tym^z W ydzialesamenąJowym.

Mianowanie b. dyrektora kraj.’ Biura melio­
racyjnego i, b. ministra robót pu|bl., posła Andrze­
ja Kędziora, przewodniczącym Tym czasowego 
Wydziału Samorządowego we Lwowie dało spo­
sobność dziennikom uaroclclwo-demokraltycznym 

we Lwowie i W arszawie do zaatakowania Poi. 
Stronnictwa Ludowego, któremu zarzuca za­
chłanność, zdobywanie synekur dla członków 
stronnictwa i chęć rri aj o ryzowani a innych stron­
nictw w  W ydziale Samorządowym. Nie obeszło 
się przytem  bez osobistej zaczepki posła Kędzio­
ra, któremu prasa narodowo-domokratyczsna od­
mawia kwalifikacji na to stanowisko, jaiko jedno- 

, stronnemu technikowi melioracyjnemu. Zarazem 
przeciwstaw ia ta  prasa p. Kędziorowi „wszech­
stronnego znawcę wszystkich agend sam orządo­
w ych” radcę W ydziału krajow ego p.' dra Henry- 

. ka Saw czyń s-ki eg o, k tóry  miał być upatrzony 
■ przez m inisterstwo spraw  wewn. na prezesa 
W ydziału samorządowego, a nie został zamiano­
wany z powodu przesilenia gabinetowego, bo 
prezes P6L., p. Witos, przeforsował mianowanie 
członka swego stronnictwa w  gabinecie p. Śli­
wińskiego.

Te nieuizaisadnioiie zaczepki wym agają kilku 
słów odpowiedzi.

O zachłanności PSL. nie może być mowy, 
bó to stronnictwo liczy najwięcej posłów z Mało­
polski w Sejmie, a zasadą parlam entarną jest, że 
najsilniejsze stronnictwo daje przewodniczącego 
podobnym, jak W ydział Sam orządow y,1 korpora­
cjom wybieranym. .Również niemożliwy jest ma- 
joryzacja innych stronnictw  przez ludowców, któ­
rzy  liczą 2 na 6 członków W ydziału, bo prze­
wodniczący dyrym uje tytko w  razie równości 
głosów (3 przeciw  3). O żadną synekurę nie sta­
rał się też nigdy p. Kędzior, ani o stanowisko pre­
zesa W ydziału Samorządowego, bo jest znany w 
całym kraul, jako rzetelny pracownik, — przyjął 
zaś ten urząd, bo zamierza korzystać z aktów  
W ydziału krajowego przy opracowaniu .publikacji 
wykonanych w kraju melioracji, na k tó ry  to ceł 
Sejm galicyjski uchwalił przed wojną światowy 
pew ne dotacje w budżecie/ krajowym.

'"W ^ćbhstronnego zmawstwtt • w szystkich 
agCnd Sattiorządowycl n‘ie można przyznać ani p. 
dr. Sawczyńskiemu, ani p. iniż. Kędziorowi, bo 
żaden z nich nie pracow ał we wszystkich działach 
administracji samorządowej. Ale też i najznako­
mitsi nas-i m arszałkowie kraju, jak Zyblikiewićz, 
Badeni, Andrzej P o łocki, nie byli uniwersalnymi 
znawcami wszystkich spraw  krajowych. P. Saw-

czyński zajmował się głównie prowadzeniem 
biura włości rentdtsydj, które to agendy jednak 
nie należą .już do W ydziału samorządowego. P. 
Kędzior natomiast, k tóry po ukończeniu inżynierii 
uzupełniał studia także w kier u J E  agronomicz­
nym i administracyjnym, sterow ał nietylko biu­
rem meljoracyineni, do którego należały w szyst­
kie spraw y wodne i komasacja gruntów, lecz tak­
że prowadził przez pewien czas referat przem y­
słowy, rolniczy i banku krajowego. Nadto ‘powo­
ływ any był p. Kędzioi do Rady rolniczej i Rady 
budowy dróg wodnych w Wiedniu, oraz był 
członkiem Komisji państw ow ej d!a reformy ad­
ministracji (do której należeli z Galicji profesoro­
wie dr. W ład. Leopold Jaworski i dr. Tadeusz 
P ia t)  — co chyba nie świadczy o jego jedno­
stronności.

Twierdzenie, jakoby p. Śliwiński zamiano­
w ał p. Kędziora przewodniczącym W ydziału 
Tymczasowego, mija się z praw dą, bo nominacja 
nastąpiła 28. czerw ca rb. na podstawie uchwały 
RacN ministrów za urzędowania p. Ponikowskie­
go, przed nominacją gabinetu Śliwińskiego, — a 
z powodu znanej powolności w  urzędowaniu 
w ładz centralnych w  W arszaw ie zawiadomienie 
o tej nom i,na® i nadeszło do W ydziału sam orzą­
dowego dopiero z końcem Ińpca br.

Pół wieku osadnictwa polskiego 
w BHateyij).

(Od naszego korespondenta.)
P a r a n a  w czarwcu.

50 lat m!n;ło w roku ub. od chwili, gdy 
pierwsi osadni y polscy wylądowali w Antoninę 
małem masierzku pertowem stanu Parana i skolo­
nizowali następnie nr-jscowość Piiarsirjo, w bl skłam 
sąsiedztwie Kurytyby, naówczas nawet na miano li­
chej m.eściny nie za ługującej. Górnoślązacy by 1 
owymi pieiwsrymi przyb sza mi i stali się przez to, 
tak wcześnie w St nach Zjednoczonych, dokąd ptzy- 
wi.dtewali z ks. Moczygębą, ja; póżofd.j w Brazylji, 
sp owedzeni przez żyjącego do dziś Edmunda Sa- 
porskiego, p'onLrami polskiej kolonizacji zamorsk ej.

Za pierwszym śladem po‘oczyl się następnie na 
półkulę połudńiową strumień wychoditwa z różnych 
dzielnic Polski. Po Ślązakach ptzybyluw.aipiJttK Po  ̂
^naniacy i Kaszubi, potem galicyjscy Iharurzy,,,a- 
wreszcie W 1890 r. i latach ru-stępnyeh „gorączką 
en. graCyjna* zapędziła do borów brazylijskich Króle-, 
wiahów; początkowo z gubernji zachodnich i półno­
cnych, wreszcie tuż przed wojną, z kresów wscho­
dnich, z nad Buga Nie był co strumień równy, był 
tó raczej potok górski, raz wysychający, innym ra­
zem wezbrany pc wódzią. Biją tem tętnem r.ieregula;- 
neni RpSimny zestawi :ń urzędowych, wydań-cii przez

Min. roln ctwa w Rio de Janeiro. Rzućmy okiem na 
rubrykę „Russos“ — bo to w lwiej części Polacy, 
Niemcy z głębi cesarstwa i Rosjanie byłi bowiem 
nieznaczną tyiko domieszką. O woź w perjodzie ISS"1 
do 191.7 Wylądowało w Erazylji 95 tysięcy owych 
„Russos". Do 1889 r. nie było ani jednego. Nagie 
w : 890/91 przybywa ich 3? tysięcy. A potem p:zez 
16 iat, do 1907 r. zarejestrowano ic O .a  Wyspę 
Kwiatów tylko 6 tysięcy, po kilkaset osób roczn e 
Dopiero lata 1908— 1914 szczególnie zaś 1911 
(emigracja z Luoełskiego - Siedleckiego) wykazują 
wzmożony przypływ, łącznie 48 tys. gców. Pównoie- 
gle te same niemal łamania Iinji przypływu wykazu ę 
rubryka „Austriacos". To są znowu przeważnie Po­
lacy i Rusini. Największą różnicę spotykamy tu, 
w stosunku do emigracji z Królestwa, w latach, 
1895— 97. Królestwo dał > w tym czasie ledwo 
około tysiąca osaunmów, Galicja zaś w tym czasie 
przys.orzyła Brazylji 25 tys. kolonistów, w większo­
ści Rusinów.

W cyfrach tych mieści się cala zgoła historia
i cały charaster kolonizacji brazylijskiej: 1) imigra­
cja „szła“ wówczas, kiedy rząd tutejszy zarządził 
werbunek, ^czy to, gdy po zniesieniu nitwoln c.wa 
murzynów w 1888 r. ukazała się gwałtowna po rzt- 
ba nowych rąk roboczych, czy to, g y rząd federd- 
ny od 1907 r. podjął na nowo kampanię „ęaludnie- 
nia ziemiu; 2) ahłop polski wyjeżdżał masowo do ! 
Brazylji — po ziemię tylko, gdy rząd brazylijski da­
wał mu wolny, b.zpfa.tny przejazd. W takich warun­
kach jechał też d> Brazylji najcześrej tylko ten, i to 
ni? widza.: możności poprawieniasobielo.su w kraju, 
pragnął f.oj.cfiać za merze, a nie był w stanie opłi- 
cić kosztów przejazdu do Ameryki Pó nocnej.

Tylko niezwykłej, piastowej tężyźnie chłopa 1 
przypisać należy, iż ta owcza, bezplanowa wędrówka 
nie poszła na marne, lecz owszem, w rezultacie, 
ob laiowa a wstającą na nowo do życia Poishę sze­
regiem znacznych skupień polskich na p łudniu Bra-. 
zylji, liczących łącznie 150 yrięcy głów conajmniej 
Skupienia te często twarzą tylko wyspy mniejsze' 
b b  wększe, nierzadko jedna* zbiegiem czasu, przez 
silną rozrodczość poszczególne wyspy pierwome zbii- j 
żają się do siebie — i d-. ś inż na mapie można" 
wyznaczyć kilka długich i szerokich ław, czy też łań­
cuchów polskich, z których n. p. jeaen opasał na- 
oiudo Kury yb; i na południe rcz zerzył się aż do 
sąsiedniego stanu św. Katarzyny, a inny c:ągnie się 
szeroko po obu stronach 1 nji kolejowej S. Pauio-Rio 
Granole, również w stanie Parana. Tjlko stan Ro t 
Granole, liczący około 45 tys. Polaków, oraz nad- 
thórska ćz.śi stanu św. Katarzyny nie o jzwaliły do­
tychczas na wytworzenie się łańcuchów z poszczę* 
gólnych, cza em olbrzymich ogniw poi kich.

Hasła reemigracji i skorzystanie z reformy ro)* 
ej w kraju, nie padły wśród kolonii tut. na grunt 

podatny. Jak dotychczas, w ciągu 3 iat, wyjechało 
stąd do Polski nie całe 100 rodzin, i to w połowie
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inia welajaśni
Ze szwedzkiego przełożyła 'óceła Klemensie wieżowa.

(I ag dalezyjt

— Gniewasz sfę°
— Nie, ale chcę się widzieć z mamą.
Słyszała gp odchodzącego, nie trzasnął

■ drzwiami, w yszedł źtfceMie spokoóniie. Ale zły 
chyba był. Jaki on zabawny, ten Kuiba! Na nią 
si'e złości, a dla tych, k tórzy  .się tak wobec niej 
zachowali, nie znalazł złego słowa... Tymczasem 
PłOtr...

W yskoczyła z łóżka i pobiegła do okna, 
chcąc zobaczyć, czy Kuba jest jeszcze na podwó­
rzu Lecz nie mtogła go zobaczyć nigdzie.

—-

ROZDZIAŁ DZIESIĄTY.
Jaśnie pani Sedzie do kościoła 1 znajduje tam w y . 

jaśnienia, czwarta utarczka.
Jaśnie pani spędziła noc bardzo źle i po paru 

g o d z tech  snu zbudziła się do zmartwienia, gnie­
wu, holu głowy i zgagi.

Nie ntogła zrozumieć Piotra... być  do tego 
stopnia grossier! Nie umieć wznieść się ponad 

1 drobną nieprzyjemność, nie puścić nic płazem, od- 
razu robić taki hałas o głupstwo! I do matki 

'zw racać  si!ę ,z na jgwałtewniejszemi wyrazami, 
i Stanowczo Roęcr miał do pewnego stopnia stusz-
l.ność w swoich przypuszczeniach. B ez wątpienia

jest zakochany w  tej niałej. Zachowuje się prze­
cież jak meiLodiramatyczny primo amoroso. 'Ach — 
tu mimów© li się uśm iechnęła;

— Komiczne: P ierre le g ran d , a raczej le gros 
zakochany w  małei gąsce, która nie ukończyła 
jeszcze szkoły! Będzie go czerń nabierać!

Jaśnie .pani odczuwała praw dziw e w ew nętrz­
ne zadowolenie na myśl o zemście, której na nim 
dokona: będą to ostre, żartobliwe docinki i szy­
derstwa. P iotr tak się bał śmieszności. Zakochany, 
a w dodatku nieszczęśliwie zakochany — bo 
dziewczyna jest przecież tak, jakgdyby zaręczo­
na. P auvre Pierre! Ale dalibóg, to mu nic nie za­
szkodzi. Młodzieży przyda się od czasu do czasu 
takie rozczarowanie, po którem przychodzi owa 
.pokora zarówno w tern, jak f w  przyszłem  życiu 
stosowna i potrzebna

Tu jaśnie pani westchnęła nabożnie. Potem 
zjadła śniadanie w  miłem i niewymagającem to ­
w arzystw ie S ary  Siedel. W tem samem tow arzy­
stw ie pojechała do kościoła, aby posłuchać kaza­
nia proboszcza.

Gdy jaśnie pani siedziała w ław ce kasztelań­
skiej, słuchając nabożnych i wym ownych tłum a­
czeń tekstu — sprawiedliwość faryzeuszów — 
przeszła jej dusza, jej wyoors żenią i poglądy mid- 
ziwykłą zndanę: na lepsze czy na gorsze, trudno 
byłoby orzec.

Myśli jej wciąż jeszcze krążyły  koło Piotra. 
A złagodniała o tyle, że przestała już cieszyć się 
nadzieją upokorzenia go.

— Nie sądźcie, abyście nie byli sądzeni — 
mówił ksiądz ze swojego wzniesienia, a w łaśnie 
to samo myślała stara dama w ławce panów na

Rtigershorie. Jeżeli ted> rzeczyw iście Piotr, wie­
dziony niedorzeczną, lecz gorącą, serdeczną skłon 
nością, dał się porw ać w obronie młodego dziew­
częcia, wystąpić przeciw  własnemu bratu, ba, na­
w et przeciw  rodzonej marce — czyż można go 
było za to potępić? 1 czy należało poważne uczu­
cie młodzieńcze w yszydzać i okryć śmiesznością?

Nie, zaiste nie, a już najmniej matka rrrożl 
ziwalczać głębokie uczucie syna — gdyż, ach, 
jaicżeż łatw o takie rozczarowanie może m łodzież: 
uczynić zimną, frywolną, upartą, zatw ardziałą!

Ach tak, tak!
Dziewczę było wprawdzie o wiele młodsze 

od Piotra, conajmniej od czternastu do piętnastu 
łat, ale wlidziamn już większe różnice wieku. A 
znów co do urodzenia i tym podobnych zarzutów, 
k tóreby można podnieść, to — jak właśnie powie­
dział poczciwy proboszcz: — nie na zewnętrzne 
przym ioty patrzcie, iecz na auszę. Ach tak, alboż 
ona sama, Julja Bernhusen de Sars nie oadaW 
ręki mieszczańskiemu synowi? I nie żałow ała te­
go kroku nigdy lub przynajmniej bardzo rzadko- 
Nie, patrząc z w yższego stanowiska, nie widziała 
nic niemożliwego w związku P iotra z Blendą.

Jedno było pew ne: leżeli zv riązek tak5 nastą­
pi, ha. w tedy „ostatnia wola’’ brata Rogera be- , 
dzie musiała uicryć się na dnile szuflady. Bjórn<’ 
wspominał coś o jakiejś klauzuili. Ale chyba ni® 
może być już tak zupetnk zwarjowtamy, żef>V 
zgoła obcemu chiopct zostawiać cały swój Ma­
jątek! Naturalnie Baeoda w  każdym razie rrnts  ̂
mleć zapewnioną nierównie większą część spad­
ku... A potem moia dobra Ludwiko Lnne-g...

(C. d. n.). ■
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o.-ii nie rolnicy. Warsztat rolny nie łatwo opuścić. 
Re emigracji masowej nigdy też stąd [.rawdopedcbnie 
nie bidzie, bo pOmijając czynn k psychologiczny, 
przystosowanie się kolonisty do miejscowych warun­
ków, trzeba zdać sobie sprawę z niemożliwoś. i 
opuszczenia setek i tysięcy gospodarstw masowo, 
bez poniesienia szkód materjainych.

Co więcej, wśród osadnictwa biazylijskiego staje 
się coraz powszechniejsze™ przekonanie, iż nowy, 
a dla odświeżenia sił i wzmożenia dotychczasowego 
stanu konieczny nap'yw em gra ji z Polski nie długo 
każe na siebie czekać. Pietwsz? jaskółki już nadla­
tują. Będzie rzeczą odcowiedziainy;h czynników, aby 
przyszły ten ruch s ‘raeit dawną uezplanowość.

1 jeszcze jedno przewidywanie, a ra.zej życze­
nie, często wśród tutejszej Polonii spotykane. Jest 
ono związane z niepewni p:zyWoś;ią, ■ jaka czeka 
emigrację polską w Siara h Z ednoczonych, wobec 
tamt. reemigracji i utrudnienia nowej emigracji, 
chodzi o ewent przesiedlenie na mniejszą czy wię­
kszą skalę do Brazylji tych Polaków z Ameryki Pin , 
któizy do Europy wrócić nie thcą, a na miejscu 
prędzej lub późniei mieliby uledz wynarodowieniu.

Osadnic wo w B az> 1 i jest wyłącznie niemal 
rolnięzem. Brak na wi.k zą skalę polskiego przemy­
słu i handlu. Tę lu 'ę  mo: 1 i by zapeirć Polacy z A n. 
Pin., z korzyśSą nie tylko ula tut. wychodź wa ale 
> osob!stą. Wyrobienie w tej dziedzinie, oraz wysok! 
kurs dolara mćgtby zapewnić tej akcji pom ślnc 
Pezultaty. B.

—o—

Eniecka robota na Wołyń u
(Czapką i papką. — .Sokół. — 20 rdij. na wyboi y. 
— Ambony w ruchu. — Fndeckj agitato, w wię­

zieniu.)

(Od naszego korespondenta.)
Dubno, w sierpniu.

P raca tutejszego Zarządu P. S. L. stała się 
solą w oku tutejszej endecji, prowadzonej na 

.pasku ziem iańskiej fagasów. Stworzono Sokół 
dla odciągnięcia członków P. S. L. oJ pracy i dla 
agftacj, przeciw  F . S. L , Naczelnikowi Państw a 
i Związkowi Strzeleckiemu. Grupka endecka w y­
sila się na zabawy, trzym a kurczowo naszych 
członków, nie szczędzi na wypitki i pohulsypki, pa- 
h z y  przez palce na zgniliznę, byle kantować so­
bie zwolenników, nr**1

Tą caią robotą kieruje niejaki dr. Ubafowskl. 
sędzia Sokołowski, dyrektorzy banków i inni, 
fundusze daje ziemiaństwo w drodze tajnej- Pu 
Jakich ćwiczeniach i wycieczl^ich rzuca sic o- 
szczerstwa na Piłsudskiego i W itosa, których 

przekonuje się o 20 juiljonach W itosa na w ypra­
n e  dla córki, o dobrach i folwarkach i spółkach 
i miliardowych zyskach.

Dzisiaj podwód wojskowych było 18, jeździli 
c-ndecy po pod domy dla ściągania gości, muzyka 
czeska grała w mieście specjalnie dla ocbo'y, aż 
dwie muzyki dzisiaj grają w Krzywusze, ale 'iro- 
goojczvżniani agitatorzy  pracują na każdym 
kroku, specjalnie przeciw  lewicy i Naczelnikowi
Państwa.

Praw ica pracuje I rzuca pieniądzmi na pra- 
^vp i lewo, robi wszystko, by bodaj coś uratować, 
dziesiątki agitatorów  wmawia w  inteligencje i 
Półinteligencie, ze lewica to żydowska banda, to 
boiszewizm Ud. .

Ziemianie i endecy złożyli w Dubnie dwadzic 
^cia m ijonów  rrek. na w ybory, a to ma Ibyć tylko 
Cz?ść nałożonej daniny wyborczej.

Księża głoszą z ambon, żc tu na kresy przy­
byli ludowcy w yw rotow cy, których należy bić, 
sprowadzili panie aż z W arszaw y, które zajmą 
Sl? zaŁdizanie-m owieczek do kościoła na od­
pustach, mają naw racać zbłąkanych ludowców 

sympatyków. Ze wszystkich stroik gdzie są 
^ ię ż a  nadchodzą skargi na nadużywanie ambon 
*£zez Proboszczów i księży wogóle, przeciw  lu- 

wcorm ujada się w  najohydniejszy sposób.
Najgorsz-y naganiacz endecki, tfietaki Jure­

wicz, urzędnik magistracki, k tóry  od dłuższego 
^ s u  ujadał na ludowców, przepijał ogromne sm- 

V, s*edzi już trzy  tygodnie w kryminale za to, 
e dawał w  obecności władz wojskowych ła-

t  5ti 000 mp. za przekupstwo.
^mobilizowani endecy pracują intensywnie, 

m t r^ tai  będą chyba żadne, bo my będzie- 
ostatnie słowo. - - B.

n«—OO-—

Na wzór genueński i haslfci.
Konferencji londyńskiej grozi rozbicie z równoczesnem poderwaniem pod­
staw porozumienia francusko-angielskiego. — Belgja łagodzi spór na

dro *ze komiromisowej.
REZOLUCJE RZECZOZNAWCÓW.

I ondyn. (PAT.). 9. sierpnia. Hava*s (godz.
22’40). Rzeczoznawcy finansowi zakończyli redak­
cję sprawozdania, które zostanie złożone na jffl. 
trzejszem posiedzeniu konferencji. \Yszyscy dele­
gaci dos^łi do  porozumienia co do zastosowania 
n|stępmjących środków proponowanych przez 
Poi,ncare’go: Komitet gwarancyjny pobiera 26% 
od dewiz zagranicznych, uzyskanych przez Nfenil 
cy za tow ary  w yw ożone za zrayAcęU fiF  { 

Suma stąd uzyskana wyniesie około 120 miljo- 
nów marek w  złocie.

Pozatem  nałoży komitet sekw estr na docho­
dy z ceł niemieckich abhtzcur na 300 m ifonów 
marek w złocie.

Rzeczoznawcy francuski, belgijski i włoski z 
wyjątkiem angielskiego przyjęli z pewtnemii za­
strzeżeniam i pirojeikt specjalnego oPodatkohvama 
węgła niemieckiego z kopalń państw ow ych o f f |  
projekt rozszerzenia kontroli nad lasami państw o­
wymi na lewym brzegu Renu.

KONFLIKT MIĘDZY ANOLJA A FRANCJĄ.
Londyn. (P \T .)  „Intran-sigeani‘“ z 9. b. m.: 

Sytuacja w Londynie ukształtow ała się w  sposób 
następujący: Stanowisko Lloyd Georgea stre ja- 
cza się w słowach: „Nie zgadzam się, aby  Niem­
cy zostały zrujnowane". Stanowisko Poincarego 
określone zostało jego powiedzeniem:
„Chcemy, aby Niemcy wypełniły traktat wersal­

ski i dały nam produktywne zastawy**. 
W óbec tej różnicy zdań prezydent Theunis usi­
łował pośredniczyć między Francją i Anglja, ale 
zarówno Lloyd George, jak i Poincare pozostają 
przy swojem stanowisku.

Sytuacja stała się naprężona. 
W ieczorem  przyznaw ano w  kołach angiel­

skich, że nastąpił zastój w  pracach konferencji. 
Członkowie gabinetu angielskiego, baw iący na 
feriach, powołani zostali na czw artek na posie­
dzenie Rady gabinetowej. Słychać, że Poincare 
po powrocie do P aryża zamierza zwołać natych­
miast posiedzenie parlamentu.

OBRADY ZOSTAŁY WSTRZYMANE.
Paryż. P A T J. Specjalny sprawo dawca Hava- 

,sa donosi z Londynu: Czw arty dzień konferencji 
zapowiada się jako dzień wyczekiwania, l te  jest 
bowiem (przewidziane żadne spotkanie ministrów, 
ani rzeczoznawców, obraduje tylko gabinet an­
gielski nad sytuacją.

Dopiero po posiedzeniu angielskiej Rady ga­
binetowej będzie można dowiedzieć się o ostat­
niej decyzji L. George’a.

Prezydent Theunis czynił w  dalszym ciągu 
zabiegi, ażeby doprowadzić do porozumienia i 
konferował z L. Georgom . Włoski rzeczoznawca 
finansowy Gianfni udał się do ministra spraw  za­
granicznych. W  kołach konferencji oceniają po­
łożenie jednomyślnie jako poważne. W sferach 
włoskich utrzymuje sie pogląd, że rozbicie konfe­
rencji1 w Obecnej chwili nie miałoby praktyczne­
go znaczenia, w yjąw szy jedynie, że wpłynęłoby 
na stosunki francusko-angielskie.
L. GEORGE DĄŻY BO ZERWANIA Z FRANCJA.

Paryż. (PAT.). Specjalny korespondent „Petit 
Parisien” donosi z Londynu, że L. George w yra­
ził wczoraj w icczór z całą swobodą zdanie, iż 

zerwanie porozumienia jest prawodopodoaoe, 
o ile nie jest nieuniknione. L. George wyraził to 
zdanie w  wyniku oświadczeń Poincare’go o ko­
rzyści w ypływającej ze swobody działania. P re ­
mier angielski miał dodać, iż zerwanie w yw oła­
łoby żal zarówno ze strony angielskiej, jak i fran­
cuskiej, lecz ze :’V'”ziględu na stanowisko zajęte 
przez Poincarego nie wyda®  się L. George owi 
■rnny wynik łnożliwysn, jak tylko zerwanie. Infor­
macje te  za*k om unikowa n o zresztą niektórym 
przedstawicielom p rasy  angielskiej.

ZWOŁANIE RADY GABINETOWEJ.
■Londyn. (PAT.). Havds. W edle póhnzędo- 

p.ych informacji małe są Widokii dojścia do' poro- 
ziunnenSa na konferencji Jofldyńskiel:. L. George 
żwólaT Tut-dzisiaj - popołudniu radę gabinetową, 
przypuszczają, iż powzięte zostaną bardzo - w a„ ie 
decyzje.

Ha drodze porozumienia.
ROKOWANIA KOMPROMISOWE.

Paryż. (PAT.) „Petit Parisien" donosi z Lon­
dynu, że rząd angielski miał rozw ażać dziś pro­
pozycje kompromisowe belgijskie, zmierzające 
do zastosowania proponowanych przez Poincare- 
gó gwarancji stopniowo, zaczynając ,od tych, co 
do których najłatwiej osiągniętoby zgodę. W obec 
tego niezwłocznie wprowadzonoby w  życie po­
bieranie 26 proc. od wywozu, natomiast utw orze­
nie kordonu celnego w zagłębiu Ruhry zastoso­
wań oby -do»ieTO w  wypadku, gdyby Niemcy u- 
chylały się od płacenia zobowiązań.

PORńŻKA L. GEORGEA.
Paryż. (PAT.) W edle londyńskich doniesień 

„New Jork Heralda", między Lloyd Georgem a 
Poincarem przyjść miało do porozumienia w tym 
kierunku, że konferencja przekaże wszystkie

prepozycie komisji reparacyinej i da jej wolną 
rękę dla udzielenia Niemcom moratorium, o lileby 
komisja reparacyjna przyszła do przekonania, że 
jest to konieczne. Potwierdzenia te. wiadomości 
z innego źródła dotychczas niema.

PRASA NIEMIECKA O KONFERENCJI.
-ś

Eilwese. (PAT.). P rasa ttiemiecika, omawia- 
ijąc konferencję londyńska wskazuje, że dotych­
czasowe konferencje ententy kończyły się kom­
promisem, który usiłuje rozwiązać kwestje gospo­
darcze w drodze politycznej. Dzienniki niemieck.e 
wątpią czy w Londynie doszło do rozbicie enten- 
,ty i zw racają uwagę na wiadomość o rokowa-, 
niach kompromisowych, zaznaczając, że według 
dotychczasowej praktyki każdy kompromis idzie 
na koszt Niemiec.

Fran cja ©Losuje sankcje karne.
WYDALANIE NIEMCÓW Z ALZACJI. 
Paryż. (PAT.) Wolff. „Malin" podaje, że oko­

ło stu Niemców z A'zacji otrzymało rozkaz o- 
puszczeriia tego kraju. Rozkaz ten nnano dziiś
wykonać.

Berlin. (AW.) 
podpisano

Jak donoszą ze Strassburga, 
dokument wydalenia 250 obywateli

niemieckich- Zarządzenie sekwesfru mienia nie­
mieckiego doszło tak późno do wiadomości ofi­
cjalnej odnośnych instytucji, iż właściciele oepozy.. 
tów bankowych zdołali jeszcze przed południem 
w dniu ogłoszenia zarządzenia podjąć część ka­
pitału i ulokować w Szwajcarii.

 o Q-----i

Rozpątszna sra®ta
AUSTRJA ODpAJE CAŁĄ SIEBIE KOALICJI.

.Wiedeń. (PAT.) .J Je W h -e s / VolksWat:*‘ do­
wiaduje się, że rząd austrjacici w ysłał do Londy­
nu notę, w której ofiarowuje rządom koa.icyjnym 
administrację Austrji w razie, jeżeli Austrja nie

otrzym a natychmiast pomocy finansowej. Nota 
wywulała w Londynie wielkie wrażenie. W yra­
żono obawę, że później czy wcześniej z podobną 
propozycja mogłyby wystąpić również i Niemcy.

—00-
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Trudności reewaku icyjnu mienia pilskiego.
POWRÓT 300 DZWONÓW Z ROSJI.

Moskwa. (PAT.). Po przezwyciężeniu szere­
gu trudności i 'kilkumiesięcznym bezpożytecznym 

'ipobyce ekspertów delegacji polskiej specjalne'] 
.(komisji mieszanej w  Ndżinym Nowogrodzie, p rze­
jęto 300 ewakuowanych dzwonów kościelnych.
SOWJETY UKRYLI 1500 DZWONÓW POL - 

SK1CH.
Moskwa. (PAT). Minister pełnomocny p. Ant.

1 Olszewski, prezes delegacji polskiej stw ierdził w

Moska. (PAT.). Dnia 8. bm. zapadł w yrok W 
Sprawie socjaI-rewolucjonistow. Główni oskarże­
ni, a mianowicie: Horstem, Tm aeJman, Graioow- 
slkij, Ltchaczew, Iwanow. Donstoj, Eńge.tja Bat- 
ner, Timpfjejew, Morozow,, 'Achanow, lAltowskij, 
Ignafjew, Slem jonow, Konopi ew a i Helena Iw a­
nowa zostali skazani na śmierć; J#forrao%» Raków

Z Racfy ministrów.
W arszaw ą. (Tel. w.?.). (G). W czoraj o godz. 

.17 odbyło się posiedzenie Rady ministrów, na któ- 

.rem między innemi rozpatryw ana była sprawa 
strajku wielkopolskiego. W  związku ze sprawami* 
które omawiane by ły  na postfedftenfu Rady rrfflf., 
prem jer Nowak przyjęty  był przez Naczelnika 

!Państwa i zdawał mu relację z polityki w ew nętrz­
nej i zewnętrznej.

W arszawa. (PAT.) Rada ministrów na po­
siedzeniu 10. bm. przyjęła piojekt noweli do u- 
staw y o zrrtYtnie satuitu- spółek akcyjnych. 
W niosek min. sprawieni. w przedrmocta roz­
strzygnięcia usta wyr po za rwie rdzeniu zmiany 
statutu spółek akcyjnych i spółdzielni oraz: de­
kretu o rejestrze handlowym na ziemię wileńską, 
wniosek ministra pracy i" opieki społecznej o roz­
ciągnięciu na ziemię wileńska mocy ustaw y o o- 
bowiązkaclr ubezpieczenia na wypadek croroby, 
wniosek m inistra rolnictwa w  ' przedmiocie 
zmiany tlstaw y niemieckiej z 14. sierpnia 1876 r., 
dotyczącej zarządu lasów, należących do gmin. 
W  dalszym ciągu obrad uchwalono projekt usta­
w y  o sądach przysięgłych w 'b. zaborze pruskim 
i wniosek min. spraw  w c w l  o rozciągnięciu na 
ziemię wschodnią przepisów ustaw y o sam orzą­
dzie powiatowym W dalszym ciągu dyskusji 
przeprowadzono obrady w sprawie strajków  
rolniczych w  poznań sikiem. M inister p racy zdał 
sprawę o strajku.

Wjaddmosui telegraficzny
Trudności kolejowe w Katowicach. Z powodu 

przepełnienia stacji kolejowych w Katowicach, 
katowicka dyrekcja kolejowa poleciła wszystkim 
stacjom polskiej kolei państwowej wstrzym a niej 
aiż do odwołania 'załadowania i wysyłki drzew a 
i cystern ze stacji Szczakow a- M ysłowice—O - 
święcim - Dziedzice i przez. G óniy Śląsk do Nie­
miec. W yjątek stanowią przesyłki zaopatrzone 
klauzulą wydziału transportow ego katowickiej 
dyrekcji albotez adresow ane do firm, posiadają­
cych w  Dziedzicach swe boczne Hm je. (PAT.).

Życie iPolaków na Łotwie. Ryga. W Dyna- 
burgu odbyło się 6 bm. pierwsze zgromadzenie 
organizacyjne Związku Prlaków  na Łotwie. W y­
brano Komitet centralny i pówiatowe kom itety 
w yborcze- Związek dąży do przeprowadzenia 
posiów polskich do parlamentu (PAT.).

Kótojowa Rada przyboczna w Katowicach. 
Dyrekcja kolei państwowych w  Katowicach ko- 

, munikuje: Ze względu m  ti udnośca, w jakich
, zna lazła się dyrekcja kolejowa w Katowicach, 
powołano dc życia Rade przyfboczna, której za­
daniem jest służyć prezesowi dyrekcji radą przy 
! pokonywaniu trudności ruchu. Zadarti e-m tot 
(Rady jest utrzymywanie kontaktu między prze- 
'mysłowcami a zarządem kolejowym, (PAT.).

Urlop posła szwajcarskiego. Poseł szw ajcar­
sk i w W arszaw ie pułk. Pfyffer w yjechał na urlop.
!Zastępuje g o 'p ierw szy  sekretarz legacyjny no- 

’ < .... o -*-   H el. w ł ). n j)

Sownuwile istnienie 1500 dzwonów -/wieziony uh 
tam1 celem przetopienia. — Gdy delegacja 
polska pro tegow ała z powodu wywożenia 
dzwonówr polskich do Soi mowa, sowiety tw ier­
dziły, że ewakuowanych dzwonów wywieziono 
tum tylko kilka. Okazuje się obecnie, że było to 
nieprawdą. Jest to now e naruszenie traktatu ry­
skiego przez sowiety.

ha 10 lat w ięzk-nia, Uthow, DerjuszyuSkij, L'wow, 
Lisów, Ziipkow i Kozłow na 5 lat więzienia, Gor- 
kow, Dabr-otlubciw, Daszewsklj i Pie.lt wiin na 3 la­
ta więzienia, w reszcie Złobina skazano na 2 la­
ta  więzienia. Pozostałych padsądlnych uniewin­
niono.

Zamordowanie yosła. ,,Tagespost“ donosi z 
Belgradu, że wc wsi W arnia nad D ryną wczoraj 
w niocv zam ordow any zosta! poseł radykalny 
Gawrefowtfcz. M orderstwo to ma podkład poli­
tyczny. sp raw ców  nie ujęto. (1JAT.).

Ostateczna klęska • sŚhółeinistw. Limerick. 
Wojska armii narodowej wzięły ostatnie pozycje 
powstańców w hrabstwie Limerick (PaT .).

Stan oblężen*a w Lizbonie. Z I izbony dono­
szą, że z powodu rozszerzenia się ruchu strajko­
wego rząd ogłosił stan oblężenia. (PAT.).

Lenin wyzdrowiał. W edle doniesienia biura 
Reutera z  Moskwy, Lenin powrócił zupełnie do 
zdrowiu i objął urzędowanie. (PAT.).

Angora nie ma łaski u lorda Curzona. Lon­
dyn. Reutgr. „S tar1* donosi, że lord Curzon od­
mówił audjencji angorskiemu ministrowi spraw  
zagranicznych Fetti betowi. (PAT.).

Międzynarodowy kongres esperancki otwarty 
'został w  Helsingfoisie. Reprezeńtówano są 32 
narody (PAT.).

Wielka krzywda,
Pisma w arszaw skie umieściły w ostatn-Jcih 

dniach dłuższe artykuły" w sprawie em erytur ar­
tystek i artystów  opery i teatru  miejskiego „Roz­
maitości’', którzy w obecnych ciężkich czasach, 
pomimo w zrastającej tiągle, drożyzny pobierają 
^wsparcia’’ w kwocie od 13.000 do 53.000 m arek 
miesięcznie.

Są to wsparcia z funduszów rrtiejskfch, gdyż- 
em erytura właściwie nie 'istnieje jeszcze, me było 
bowiem funduszu emerytalnego. Na k ik a  lat 
przed wojną rząd rosyjski prowadzący operę i 
teatr ąRozmaffości” zaczął w praw dzie pobierać: 
od artystów  wkładki emerytalne, ńie pozostaw ił 
,i'ch jednak, lecz wynosząc sję z W arszaw y, zabrał 
je i zaprzepaścił. Dopiero teraz od 'lait kilku ścią­
gają od artystów'- i artystek wkładki na fundusz 
emerytalny.

PJsrra warszaw skie w zyw ają odnośne w ła­
dze do znacznego podwyższenia udzielanych o- 
beeme „w sparć’’, wykazując słusznie, że nie mo­
gą one w ystarczyć na najskromniejsze naw et u- 
trzynratnie.

Cóż -wobec tego mówić można o losie lwow­
skich em erytow anych artystek  i artystów , którzy, 
pomimo, iż p łaefi przez lat 30 wkładki do funidh- 
szu em erytalnego — pobierają obecnie — dopiero 
Od października 1921 r. najwyżej 3200 marek mie­
sięcznie, a przeważnie w ynoszą teatralne 'pensje 
em erytalne po kilkaset marek.

To praw dziw a nędza!
5ą to pobory głodowe i w ystarczyć mogą za­

ledwie na parę dni w miesiącu. Na to koniecznie 
znaJesć się musi sposób, a p rz e d e  wszystkiein za- 
ijąć «ię tą spraw ą powinna reprezentacja m. Lwię- 
w a i T ym czasow i Komisja Samorządowa. Jak 
wiadomo do rtiedawna spraw ą em erytur artystów  
teatru lwowskiego zajmował się W 'd z ia ł krajo­
wy. a obecnie M agistrat miasta Lwowa.

Czyż można na to pozwolić, ażepy artystki, 
nip. Stach-,ew ićziówa, Kwlfecińąjca, Kuszewska,
Radwanka i w i. skazane oyiy na prawdziwą 
nędzę? Spraw ą tą zająć się także powinno zrze­
szenie artystów  sceny lwowskiej i Związek arty - 
.stów scen polskich w  Wiarszuwfe.

Społeczeństwa pozwolić na to me może, aże­
by najbardziej zasłużone a r ty s tk i  i artyści sceny 
lwowskiej ginęfl z głodu, j ćtdkolwiek przez lat 
30 składali daninę na fumliuisz em erytalny.

W  W arszawie dano em erytom  i emerytkom 
teatrów  miejskich przynajmniej bardzo skromne 
uposażenie — to sarno zrotbić powinniśmy i we 
Liwowie.

Nie wątpimy, że po zmobilizowaniu Rady rrnej- 
sikiej sprawa ta poruszoną zostanie i traktowaną 
będzie tak, jak na to  zasługuje.

 r-o----

r f s ie ń y a rz y l#
Dz'i rz. kat. Zuzanny p.. rr. kat. Katlyńyki Jutro 

r/. tat. K1 ry p gr. kat. Syty ap. Wsahód słońca tlO, 
'.itcbód 6‘50
iU p e r tu * > r  T e a t r u  w f le lk ie g a .

Początek przed^tainod o t. 7 JD
W piątsk „Prawda", draittłl w 3 aktach Czrjkow- 

sk ego premiero.
V sooole „Pelik n“ dramat w 3 akt. Slrindberga.
W niedzi lę t,Prawda* dramat w 3 akt. Czajkow- 

sockitj).
a' poniedziałek »Romant« sztuka w 3 akt. Steldona 

premiera.
We wtóre'; >Rom’ńi«.
We środę »Romans«. V
We .zwarlek Ulomani*.
W i‘iąt3k »Romanś<.

M ały t e a t r  cA.ajaki (ul. GriSlsolca 3 3).

Ulałosolski Zakład Odzieży
z całą stanowczością odpiera zmyślone, a w nie­
których dziennikach pomieszczone wiadomości, 
jakooy miano zamiar zamknąć należącą do tęgo 
Zakładu fabrykę ubrań z powodu żądanej pod­
wyżki ptac za robociznę. Pogłoski te z gruntu 
3ą fałszywe. Ż ąia.ia podwyżkę przyztano ro­
botnicom już d. 2. bm. i famyka, jak cały wo- 
góie Małopolski Zakład Odzieży pozostaje w peł­
nym ruchu.

We.
— Prezes Tymcz Wydziału Samorządowego,

poseł Andrzej Kędzior, przyjeżdża 14. bm. eo 
Lwowa, by objąć urzędowanie.

— Premiera „Prawdy'* Czajkowskiego od­
będzie się- dziś. „Prawda.1* powtórzona będzie 
następnie w  niedzielę.

— Zakończenie strajków w e Lwowie. W czo­
raj zakończony został strajk robotników' rzeźnic- 
kich, którzy uzyskali podwyżkę 60 proc. dotych­
czasowych płac.

P łace robotników młynarskich uistaiono w 4 
kategoriach dziennie na 2.106. 2.175, 2.400 i 2.511 
mp. Oprócz tego otrzym ają robotnicy wszystkicn 
kategorii dziennie po 2 kg. mąki przedniej jakości.

— Zatarg piekarski zakończył się o ty k , że 
pracodaw cy zobowiązali się do nieprr.oówania 
w niedzielę i w  nocy, tj. ścisłego przestrzegania 
8 godz. dnia pracy, lecz zrobrn kw est je z , formy 
dotychczasowych płac za robociznę. W śród nich 
są caiżenia obliczania piać od ilości wypieczone— 
go pieczywa, zaterr przyw rócenia system u akor­
dowej pracy. Na podwyżkę płac w niezbyt w y­
bujałych granicach pracodawcy w y raz iją  żgoae 
Definitywne rozstrzygn.ęcH1 sporu nastąpi w  
sodo tę.

— X. kurs metodyczny dla instruktorów i na­
uczycieli kursów dla dorosłych rozpocznie się we 
wrześniu w W arszaw ie. W ydział Oświaty Poza­
szkolnej M. W. R. i O. P. udzielił zapomogi na 
poieycie niedoboru prowadzenia kursu. Sam orzą­
dy miejskie i powiatowe oraz instytucje społecz­
ne winny delegować na kurs stypendystów  — 
przyszłych insraktorów  kursów dla dorosłych 
Onła a za kurs wynosi 8-000 nyi. Sfvpcndyśd 
insitytucji sam orządowych i społecznydi "obsy- 
dijujących Centralne Biurc kursóta dła dottoslycn. 
mają pierw szeństwo i od opłaty są żwieknero W 
granicach udzielonego subsydium. Nauczyciele* 
przyjeżdżający na własny koszt, płacą 4.000 mp 
Kurs rozpocznie się ania 14. września br. i trwać 
bedzie do dnia 27. paździem ka br. Program  p i ­
jam y  później. Wszelkich infonnacji w **•••
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kuisu udziela Centralne B rn o  kursów dla doro­
słych, W arszawa, Krucza 21, tel. 188. 03, codzien­
nie od 12 do 2 papo}.

— Rozprawa w procesie Stefana Fedaka i 
tow arzyszy o  skrytobójczy zamach na Naczelnika 
Państw a '■ozpoczi.Je się 5- września przed lwow­
skim sadem przysięgłych i potrwa* około 2 ty ­
godni. Przewodniczącym rozprawy będzie r. 
M ayer, a oskarżycielem prokurator Gir ller. Jako 
sędziowie przysięgli wylosowami żó sk li -dla tej 
rozprawy; l) Henr. Kjikingor, inżynier, 2) dr. Kor. 
Th m d ły  adw., 3) dr. Franc. Górnicki, ad w., 4) 
Józ. Michalik, urzędu rK Ziem. Banku kred. 5) dr. 
Leon Harifman, adw., 6) dr. Lud. Mehrer, adw., 
•7) Eljasz Bescheles, dyrektor browaru, 8) Rom. 
Raczyński, właść. eal., 9) Jan Wójta lewicz, wł. 
piekarni, 10) Stef. Kondratowski, inżynier, 11) dr. 
Wtad- Laba, adw., 12) Stan. Leśniakowsiki, wd 
real., 13) Kar. Józ. Czauderna, emer buchalter 
gatóc. Kasy oszoz., 14) Michał Błażej, krawiec, 
15) dr. ‘Kar. Szczęsny Czerwiński, adw., 16) Tad. 
Ra wieki, 17) Właćf. Szymańskie dyrektor handi. 
tow., 18) dT. Henryk Regenbogen, adw., 19) Fr. 
Zeiser, m ajster stolarski, 23) Stan. Karwacki, wT. 
real., 21) Eiisig Hauersfock. kupiec, 22) Kar. Olań- 
czuk, maj. m urarski, 23) Jakób Neuwohner, wf. 
cegielń. 24) Stan. M otylewski, kupiec, 25) Marek 
Ziimmer, urzędnik Banku przemi, 26) Kazgrń Ka- 
nrenobrodzk', budowniczy, 27) Oskar Mandela, 
st. kancelista magistr., 28) dr. Wit. Olszewski, 
adw., 29) dr. Stan. M a tte l ,  adw., 30) Józ- Skal­
ski, urzędnik tow7. v ra j .  ubezp., 31) Mech. Bohrery 
restaurator, 32) Józ. Ldkomski, 33) =Stan Królik,
34) Edward Sztoller, urzędnik Banku przem.,
35) Mani. Stroaki, p rz ę d n i Banku, 36) Jan Mu­
rzyński. właść. realności.

Ponieważ rozprawia rozpisana została na 2 
tygoonie. wejdzie w skład ław y przynajmniej 15 
przysięgłych, a to 12 zw ykłych, a 3 zastępców-.

— Skandal. P rzed p aru ' miesiącami zawiązał 
się w Gdańsku specjalny polski komitet obyw a­
telski, k tóry postawu? sobie za zadanie zwalczanie 
szulemi kasynowej w Sopotach, obliczonej głó­
wnie na ikiesizeń przybyw ających tam Polaków. 
Komitet w ykazał, że sztilenria ta zrujnowała 
egzystencję wielu Polaków, którzy stracHi tam 
cafe swoje mietife, a. nSfektórzy chdąc uitiiikikć 
hańby i więzienia zakończył! samobójstwem. Ko­
mitet .ogłosił onego czasu odezwę w  tej sprawie 
do społeczeństwa polskiego, którą zamieściły p ra ­
wie wszystkie pisma polskie, przestrzegając przed 
tą spelunką hakatystyczma. Komiitet założył także 
czarną listę, ogłaszając nazwiska Polaków, tu  
cżęszczających do kasyna w  Sopotach, w Morem 
Zgrywają się codziennie w  bakarata i ruletę, 
działalność komitetu gdańskiego odniosła pew ien 
skutek i zdawałoby się, że w szystkie pisma pol­
skie poprą obywatelską akcję obyw ateli polskich 
w Gdańsku. Tym czasem  znalazło się w Krako­
wie jedno pismo, a w e Lwowie nawet dw? diziien- 
hiki polskie, które w  ostatnich dniach zam iesz­
czają bezczelne reklam y kasyna w Sopotach, m i- 
tece na celu zwaoianie do tej nory w-ulerów z 
Polski. Zwracam y na to  uwagę komitetu gdań­
skiego, k tóry  niezawodnie oświetli ' naież3rcie 
szkodliwą akcję d zapobiegnie dat: zemu szerzeniu 
buoizny,

--- OWawa na złodziej!, urządzona w  dniu 
Wczorajszym przez urząd śledczy pod przewod­
nictw em w y w. Jasłńslkfego, Kukica i Kowala, u- 
^ cńczyła  swoje przedsięwzięcie schwytaniem  
m „niebieskich Ptaków” do „sita’’.

—  Kto fałszuje m ą k ę  a m e ry k a ń sk ą ?  Przed  
11'e w'fol u dniami, za pośrednictwem  gdańskiej 
“ my Ldtzau et Comp. jedno z tut. przedsiębiorstw  

konrkovro-hafHłic wych zakupiło dwa wagony 
mcrwszoklasowej artie ryKairsMe: mąki, którą 
^k ró tce  .odsprzedało tutejszym  'kupcom. Niestety, 
d ^ fe ro  po  taszczeniu zapłaty, kuper’ ci przeko-

s*e, że ntcyku ta  jest gorżka i po biiższem 
■hadatńu stwierdzono, że w mące tej znajduje się 
J" WOc. mielonej v y k i  W óbec tego kupcy ci 

tej nie przyjęli, tylko skierowali się bez- 
5 ' unio do swoich dostawców. Sadzimy, że 

_ ooec tej dość zawiłej sytuacji rozstrzygnie 
1 “tocznie sąd, k to  tę mąkę sfałszował, 

ki ^ ^ -w ir fk  iia ul. Gródec kiej. Na ■ Edwarda 
^epczłrka, konduktora kolejowego, jadącego 
T1;C2°ra j dorożką przez ul. Gródecką, napadł jakiś 

e--nany nożownik i zada? mu nożem cięcie w 
Napadniętego zaopatrzyło pogotowie rat. j

— Ostatni pożar i wyekwipowanie straży 
pożarnej. Zaalarmowana straż ogniowa o poża­
rze wybuchłym wczoraj w  składzie węgla Jó­
zefa Feldischuha przy ul. Lwowskiej i 4; 
nrarsty nowie udała się bezzwłocznie na w skaza­
ne miejsce pod Kierownictwem zasf. na.cz- p. Spa­
cz yrisk i-eg o. Na miejscu pożaru jednak odmówiła 
posłuszeństwa sikawka straży pożarnej, której 
nawiasem mówiąc po 29-letniej służbie należała­
b y  się zresztą słuszna em erytura. Fakt ten jedna­
kowoż wzburzył cbecną tam  publikę zam arsty- 
nowską, która koniecznie chciała na przybyłych 
strażakach dokonać samosądu. Co najmniej dziw- 
llera wydaje się nam zachowanie się w tej chwili 
policji, k tóra nie tylko że w obronie napadniętych 
nie stanęła, ale zajęła wobec całej akcji ratunko­
wej stanowisko obcięm ydi widzów. Ochoiiduzia 
straż pożarna z Kamarstynowa uw ażała widocz­
nie za niegodną swego stanu rzeczy zająć się 
tym pożarem , gdyż zupełnie w  całej akcji udzia m 
nie wzięła. Jeden beczkowóz straży  pożarne] no®- 
syprł się, a sikawka w ysyłała swe smimsenie az 
na 2 m etry. Przytem  zapytujemy również, dla­
czego straż pożarna w Kraków ie ma 7 sarno cho­
dów'? Dlaczego 7 miljonów kredytu uchwalo­
nych prze^. M agistrat jeszcze wr styczniu straż 
dotychczas nie otrzym ała, jakoteż trzech przy­
obiecanych samochodów.

Z  , . e n l e $  r© 8 ffik i«

Strajk rolny w województwie poznHskfera,
zamiera. Praw ie całkowicie zlikwidowano go w 
powiatach: ple szewskim czarnkowskim i w ą-
growskim. W ładze administracyjne województwa 
zaleciły pertraktacje z powiatami przez miundata, 
rjuszy. Pracodaw cy zgodnie ze stanowiskiem 
Związku ziemian zawierają umowy na wolną 
rękę z robotnikami w  myśl komunikatu Związku. 
Dotąd zlikwidowano strajk w ÓÓO majątkach; do 
niedzieli spodziewane jest zupełne zlikwidowanie 
strajku. (AW.).

— Z Sobnwiuy piszą nam: Miasteczko nasze 
jesit oddalone od najbliższej stacji kołejowei (Nad­
worna) 16 kłm. Przed wojną mieliśmy pocztę 2 
razy dziennie, k tóra przychodziła kołowo. Prócz 
urzędu 'pocztowego w Sołotwmie, zatrudniającego 
5—6  urzędników były  też urzędy pocztowe w  
Staruni, Rosuinej 4, Porohach. A dziś tego niema. 
Dziś istnieje tyiko urząd .pocztowy wr Sołotwtaie. 
W  Sołotwinie znajduje się sąd, zarząd lasów  bór. 
Liebiga, cegielnia, tartak  parow y i młyn, kopalnie 
nafty w  Muuiawie,* Starano, Dlzwiniaczu tartaki pa­
rowe -w Dź w i nii a ozu, Martiawtef Jabłonce, kopal­
nie wosku w Dź winią ozu. W szystkie te okolice 
w raz z fabrykami natężą do urzędu pocztow ego 
w Sołotwmie. Zaznaczyć jesgcze należy, (że w  
ostatnich czasach okazał się wielki popyt na te­
reny naftowe, w projekcie jest założenie kance­
larii jednego z większych tow arzystw  haftowych, 
budowa cegicM  i tkalni. Apelujemy zatem do 
Szanownej Dyrekcji poczt i telegrafów  we L w o­
wie, by zamiast zmniejszać etat pocztow y w So- 
łotwlmie zwiększyła go, bo przecież 2 urzędników *
1 listonosz i 1 łącznik, donoszący pocztę co drugi 
idżień. to na tutejsze stosunki za mało.

f — poczta lotnicza Warszawa—Wiedeń—Bu­
dapeszt. Z dniem 10. bm. wznowiono pocztowo- 
lotnicizą komunikację m iędzy W arszaw ą—Wied­
niem a  Bu'da.pesztem. P rzelo ty  w  obu kierunkach 
odlbywaja się codziennie. Opłata dodatkowa za 
przewóz wynosi potrójną kw otę zw ykłej należy- 
tości pocztowej, obliczonej według polskiej ta ry ,y  
zagranicznej. (PAT).

— Wyjazd Hallerczyków do Ameryki. Dnia 
4. bm. odjechała z Gdańska jedna z ostatnich p ar­
tii HaWerczyków w raz z rodzinami, ogółem 1.045 
osób. Następne partje odjadą 17. bm. i 5. września.

7 !e  ś n i i a f a .
— Masowe grzebanie 28.060 osób. W Hong­

kongu pogrzebano zwłoki 28.000 osób, które padiy 
ofiarą tajfunu koło Swatau. Wielka, akcja ratunko­
wa jest w  toku. W ładze angielskie i japońskG 
dostarczają ofiarom tajfunu, pozostałym przy ży­
ciu środków żywności.

— Mordercy marszałka Wilsona — Dunn i 
0 ’Sullivan — zostali s traceni wczoraj przedlpołud.

— Kara sadowa za ntenoszenie warkócza. 
Izba gmin londyńska kodyrikując teraz ustawę 
karna podniosła granicę oćhrony dziewcząt z 14 
na- 16 fal. W  związku z tem wydano ustawę, Ze

osoby płci żeńskiej niżej i6 lat nie śmią nosić 
fryzur czesanych, tylko warkocz albo wolno spa­
dające włosy. Jednostki schwytane na noszeniu 
fryzur, a mające mniej niż 16 lat, mają być ka­
rane, ewent domem popraw y. Ustawa drakońska 
i mocno średniowieczna, ale zrozumiała wobec 
angielskich zapatryw ań na ochronę kobiety.

— Niebywałe upały w Chinach i Japonii. Do­
noszą z Tokio, że w Japonii i północnej części 
Chin paniutią niezwykłe upały. W! Pekinie i Tient- 
sinie tem peratura sięga 46 stopni Celsjuśza.

Z końcem  b. ru. wyjdzie nakiideni KhiLnicjd 
Polsk ej Tow. Naucz. Sziót Wyższych drugie wydanie 
„R ocznika Polski",

Pieiwsz: wydanie tego Roczniki okazało się w, 
roku 1957, przedewszystkierą di a poinformowaniu 
zagranicy o cŚfWkształc e tych sp avv i kwestji na 
ziemiach polskich, które można Łyio ująć w taLiice 
śtatystęezne. Wydawn ctwo to było też w czasie Kon­
gresu Wersalskiego obok Afacu Rimera jedyną nie­
ma! naukową syntetyczną infcmacją o ziemiach 
polskich, Pieiwsze wydanie zostało opracowane przez 
pp Kamera i Wsinielda. Wydanie drugie doprowa-' 
dzone do ostatniego czasu i uwzględn ające już nowe, 
nasze granice pizygotował p. Weinfeid. Wudawnictwo. 
to okaże s ę w trzech jęzvk.ich. ?402

Z letnia; Rsiiy miejskiej.
Taki m ałv niezbwt głośno skrzypiący w iatra­

czek, postawiony przez >syna Wojny i Kapitału na 
stole deleigatóW Rady miejskiej :i puszczony jego 
ręką w  nich kolisty, opowiadał następujące hi­
storie o zwalczaniu drożyzny .przez podwyższa­
nie opłat.

Na posiedzeniu przewodniczył sam p rezy ­
dent No umai ni, w ypoczęty i odświeżony Itrlopo- 
wetr powietrzem.

Przed ^orządlidom dziennym w ystąpił r. 
Pbllljjp z nagłym  wtmosikiem o tchnięcie ducha 
czynu w tw ó r p  Mjcha.tsikiego w  nadzwyczajne­
go korrrilsarza do walki ze zwyczajną drożyzną, 
k tóry  wskutek przesfeni? i obliczania deficytu 
zróbibnego przez p. Midialskiego, zapomniał' 
w ejść w  życie. — W nioskodawca zw raca się do 
.Prezydium o Interwencję u  rządu.

W  ślad r. Phiłippa podąża r. Chryst ąwski i 
'proponuje ‘zworatWe konferencj'1 Zw iązku' miast 
■p-OilsSci dna tem silniejszego pedkreśłem a ważności 
di iikteku.

P rezydent Netimann rozszerzył jeszcze gra­
nice wniosku, unrieszczając w  nim żądanie osta­
tecznego zniesienia urzędu Wywozowego i bez­
względnego zakazu wywożenia tłuszczu, mąki i 
jaj- W  glosowaniu wniosek przyjęto, postanaw ia­
jąc wysłanie telegram ów dc rządu.

Odwrotną war;ością tvch wniosków była w - 
•stattowioną po długiei, osl?.bte}*ącej mózgi dyskusji 
podwyżka cen gazu. Referent tej spraw y r. W iseł 
m otywował podwyżkę deficytem zaMadu gazo- 
d'agp w  sumie 12,98u.00G trik. za jedyny miesiąc 
Kipieć Deficyi ten  zasiliły 50% podlwj^żka cen 
węgia na G. Śląsku, zwiększone płace robotników 
(o 60%) itd. NódlwyŻka jaką gazownia zapłaciła 
za Węgiel w  lipcu rvynosi 8,620.000 mk. Faktyczny, 
deficyt miesięczny po sprzedaży koksu wynosi'
11.960.000 mk., cyfrę w ystarczająca do uchwale­
nia ipódwyżki cennika w ten  sposób, że 1 nr ga­
zu do opalaiM# i oświetlamy kosztować ma 120 
mk., dla cetów przem ysłow ych zaś, 110 mk. Pod­
wyżka wchodzi w życie z dmiem odczytania sta­
nu gazomierzy tj. 17 bm.

Podw yżkę uch,W; tono naturalnie, sprzeciwili 
sie jej r. Mafewiski i Chryśtowski, którzy podnieśli 
w  dysikusj? narę 'ważniejszych wiśkażań chirónią- 
cych konsumentów gazowych przed nagłymi pod­
wyżkami. — Byli i tacy, jak np. r. Hingłer, którzy 
pragnęli vy kluczyć kilkakrotne podwyższanie 
Oipłaity, przez jednorazowe jej podwyższenie, w  
myśl starcże-j zasady „raz a dobrze...” do w yso­
kości 200 lub 500 mik.

A abstrakcyjny (d k  niechcących rozumieć) 
w iatrak terkotał dalej w tern samem tempie e 
zwalczaniu drożyzny przez podw'yższamie cer.

Przyznano jeszcze subwencje Komitetowi po­
mocy zdemobilizowanym oficerom w wysokości
300.000 mk. i na napraw ę dziw  w  piebanlii św. 
Marcfr.a kwotę 200.000 irtk. O bie spraw y refero­
w ał r. dr. W ereszczyńskL — Posiedzenie mi \f4'n 
zakończono.
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Zbioru Bjissław a OrzEciiawlcza.

Cenna (kollekcja, niegdyś ozdolba kainikow. 
/sklej rezydencji, stała się własnością m. Lwowa. 
Wa mocy iimov, y, zawartej 16. sierpnia 1919 r. 
!p. Bolesław Orzechowicz złożył miłjonowy ‘dar, 
'składający się z broni polskiej i obcej (wschod­
n ie j i zachodniej), galerii obrazów i wyrobów 
‘przem yski artystycznego, który miasto w  mysi 
!um owy pomieściło w  dziesięciu salach pałacu 

k Łozińskiego (ul. 'Ossolińskich 1- 3), a 24. września 
',■1921 dokonało uroczystego otwarcia do użjjtku 
■publiczności.

i W  ten sposób rrriasło Lwów zyskało jeszcze 
"winą kulturalną placówkę, a am atorzy starożyi- 
jności i piękna nowy przedmiot do kontemplacji
ii studiów; tem cenniejszy, że zbiór Orzechowii- 
(Cza stanowi już uporządkowaną całość. Upprząd- 
jkowanie to jest oWocem pracy zbiorowej: wice- 
•dyrektora archiwum miejskiego dr. K. Badeckie- 
Igo, kustoszów muzealnych R. Męk.ckiego i dr.
1 St. Zarewicza, oraz wybitnego znaw cy broni Z. 
'Hartletba. Rezultat dotychczasowych prac po­
rządkow ych obejmuje książka dra K. Badeckicgo 
'„Zbiory Bolesława Orzecho wilcza", wydana w 
!cbecnym roku jako w ydawnictwo 'Muzeum nar. 
lim. króla Jana III. Książka ta, będąca rodzajem 
'katalogu i przewodnika po zbioracn, ’ stanowi 
przepiękną całość artystyczną, wybiegającą bez­
względnie ponad ogólny poziom wojennych i po- 
wojennych wydawnictw7: tekst, odbity na w spa­

n ia łym  welinie, ilustracje według klisz „Unii" na 
Ikredowym papierze, który już dawno nie pieścił

'w zroku 'bibliofilów. Kartę 'tytułową oraz napis 
iia grzbiecie i szyMzfk na okładce skomponował 
R. Mękśaki, a  opraw y w papier klejow y 'ręcznej 
roboty dokonał Semkowicz. Na królewski d ar p. 
Orzechowicza Zarząd miuzealny odpowiedział 
wydawnictwem opisanem, istotnie pięknem i sta- 
rannem, nająć cfow ód, jak wysoko ceiii sobie 
jego obywatelsM czyn.

Nie sposób w  notatce dziennikarskiej zagłę­
biać się szczegółowo w osnowę tej pięknej ksią­
żki : w e wstępie historycznym opisuje autor, w 
jaki sposoib zbiory siały  się w łasnością miasta, 
któro niemal że cudem przetrw ały  zawieruchę 
wojenną. W części 'właściwej opisuje autor ga­
binet broni, m ieszczący się w  sali I., oraz galerję 
obrazów i zbiory w yrobów  przem ysłu arty stycz­
nego, mieszczące się w  saiach II—IX. Opisy czę­
sto dość szczegółowe i banvne, napisane s;y.em, 
k tóry poniekąd odbiega od stylu suchego i syste­
matycznego przewodników muzealnych, zawie­
rają trzydzieści tablic iluustrujących tekst. S ta­
ranne ich odbicie oraz umiejętny dobór pozw a­
lają z książki drą Badeckiego korzystać zarówno 
przy zwiedzaniu Muzeum, jak i bez zwiedzania 
w studiach czy to nad m alarstwem, czy bronią, 
czy też przemysłem artystycznym . Jest to jedna 
z rzadkich z.alet tej książki, która v podnosi jej 
w artość zarówno w oczach zwiedzającego, b a ­
dacza naukowego, a  także i bibliofila. Niewątpli­
wie z myślą o tych ostatnich p. dr. Badecki obok 
1000 zwykłych, kazał odbić 200 luksusowych nu­
merowanych egzemplarzy, k tóre powinny stano­
wić niewątpliwie przedmiot poszukiwań. W  tych 
warunkach książka omawiana nie tylko s>ę

przyczyni do podniesienia kulturalnego zm ate­
rializowanej obecnie społeczności, ale przede- 
wszysifkiem zachęci do zwiedzania tych cennych 
żbSorów, które kształcą oko i umysł, przenosząc 
m yśl w  czasy  świetniejszej tradycji, pojęciem 
piękna w yryw ają ze szarzyzny życia. A jedno­
razowe zwiedzenie Muzeum w  pałacyk^ Łoziń­
skich nie w ystarczy, gdyż hojny oharodahrea nie 
poprzestaje na tem, co iuż dał, lecz wielomilio­
nowy d ar ustawicznie pow iększa• parę tygudni 
temu bowiem z końcem czerw ca br. ofiarował p. 
B. Orzechowicz Muzeum Narootow jn iu  We 
Lwowie kolekcję, złożoną ze 127 sztuk broni: 
starożytnych rapierów, szabli., mlecz ty katow ­
skich, zbroił, hełmów z 'XVI. i XVII. w. oraz 
pejzaż Chlebc wskiego „Turczyreka nad Bosfo­
rem' L , - D i, K. Socłianicwłcz.

Silva rerum.
TELEFON. •  •

(Z okazji śmierci jego wynalazcy),
Aleksander Graham Bell, pierw szy w ynalaz­

ca telefonów, umarł przed kilkoma dniami. Dziw­
ne wrażenie. Tak przyzwyczailiśm y się &iż do 
tego Instrumentu," łączącego nas na setki kiiomc- 
'trów, że  w ydaw ało się nam, że to  gdzieś ogrom ­
nie dawno było, kiedy ludzie obchodzili się bez 
telefonów, nie spieszył? się i nie tracili nerwów.

Faktycznie stało się to w  r. i872, gdy G ra­
ham Bell, mając podówczas 28 lat, wpadł m  po­
mysł przenoszenia głosu na odległość. Podobno

tiupjef eR om iM j.
Lwów, 10 sieronia.

Brak gotówki.
Jedną z przyczyn katastrofalnych wprost 

|stosunków finansowych u nas iest wciąż w zrasta­
jący brak pieniędzy obiegowych. Orgje lichwiar 

jskie, bo inaczej trudno nazw ać „normalny" p n  
Icent od pożyczek, przenoszący 100 ód sta rocz- 
jnie, są głównym powodem nieustannego wzrostu 
drożyzny. Oczywiście nie pomogą tutaj rozpo- 

i rządzenia i zarządzenia. Znajdujemy się w  błęd­
nym  kole powikłanych między sobą stosunków 
gospodarczych tak, że trudno dociec, co jest 
przyczyną, a co skutkiem obecnego położenia.

Jakkolwiek więc się spraw a przedstawia, 
należy mimo w szystko stwierdzić, że banknotów 
w  obiegu w  Pelsce jest nadzwyczaj mało, bez 
względu na to, czy to zjawisko powoduje araor- 
malność naszych stosunków, czy też jest jego 
wynikiem. Brak pieniędzy najlepiej da się stw ier­
dzić w. porównaniu z obiegiem banknotów U nas 
i za granicą. W  połowie z. m. stan banknoiów 

,w  obiegu w różnych krajach przedstaw iał się 
następująco:

P o ’ska 3I4.67S milionów marek,
Stany Zjed. Ameryki 2.518 miljonów dolarów, 
Wielka Brytanja 124 miljonów funtów, 
Francja 36.396 milionów franków*
Niemcy 175.437 milionów m arek,
Szwajcaria 742 miljonów franków.
Oczywiście cyfry bezwzględne nie wiele 

mówią. Jeżeli jednak obliczymy, jaka kwota przy­

pada na głowę w każdym kraju i sumy te prze­
liczymy na m arki polskie, otrzymamy następują­
ce wymowne zestawienie:

Francja około 700 frs. na głowę, czyjli
350.000 Mp.,

Stany Zjedn. około 21 doi. na głowę, czyli
140.000 Mp.,

Szwajcaria około 125 frs. na głowę, czyli
125.000 Mp.,

Wielka B rytanja około 3 L. na głowę, czyli
78.000 Mp.,

Niemcy około 3.000 Mn. na 1 głowę, czyli
35.000 Mip.,

Polska około 11.500 Mp. na 'głowę, czyli
11.500 Mp.

Nie trzeba przylem  zapominać, że w krajach 
zachodnich 'ogrom nie rozpowszechniony jest o- 
brót c z e k ó w , który rap. w Anglji czyni posiada­
nie pieniędzy zupełnie zbytecznym . W  Szwajcarii 
i w Stanach Zjednocz, prócz tego jest pieniądz 
złoty w  obrocie. Niemcy, posługujący się pow­
szechnie czekami,1! a mający przeszło trzy  razy 
więcej banknotów w  obiegu, cierpią ostatmo o- 
gromnie na brak gotówki. To też w miarę spadku 
ich waluty, Bank rzeszy wypuszcza olbrzymie 
ilości nowych banknotów, których przyrost w  
ostatnim tygodniu lipca wynosił 14 miliardów m a­
rek nie-m., byle tylko zapobiec kryzysow i pie­
niężnemu.

Usunąć brak gotówkii w  Polsce — jest zada­
niem bardzo trudnem, mimo to jednak, i to w 
najbliższe i przyszłości koniecznem. (v)

- f  Polska zakupiła 7.500 wagonów w Ame­
ryce. Rząd polski zaw arł transakcję w  sprawie 
nabycia od rządu Stanów  Zjednoczonych 7.500

w agonów -w ęglarek i platform 30-tonowych, co 
równa się 22.500 normalnych w agonów 10-tono- 
wych. Dzięki tej transakcji zażegnany bęczie w 
znlaeznei m ierze istniejący obecnie niedobór w a­
gonowy. W agony zostały nabyte na kredyt dłu­
goterm inowy i na dogodnych warunkach. (AW.).

+  Eksport zboża z Rumunii. W ykonywana 
są intenzywne przygotowania w  spraw ie ekspor­
tu zbq£a Timiuńskiego. W edle danych statystycz­
nych Rumunia będzie mogła eksportow ać 250.000 
wagonów zboża. Zboże przeznaczone na eksport, 
rozklasyfifcowane (będzie na 3 gaumki. (PAT.).

+  Długi bieżące Niemiec wzrosły w ciągu 
dekady 11. do 20. lipca Ibr. o 4.816.^50.000 marek 
niemieckich i wynosiły ogółem 300,294.635.000 
m arek niemieckich. (AW.).

Giełd?.
+  Giełda pieniężna. Ruch w  akoj&ch prze* 

m yślowych zmalał. Obroty w  Chodor,owiskiełn 
'które z 4175 spadły na 4125. a ipod koniec popra­
wiły się na 4150. Oikosy zyskały 100 ,punktów i 
doszły do 7500. W  innych papierach dywidendo­
wych sporadyczne transakcje. T arg  akcji1 barako­
w ych i papierów lokacyjnych zaniedbany. W  w a­
lutach haussa. Dolary zw yż 7000, leie 64, Praga 
172 i pół, Londyn 30.8000, Amsterdam 2600- 2700. 
Wiko Wiedeń i Berlin wykazują amiżkę. Berfh 
spadł z 8’75 na 8’50, Wiedeń z 13 na 12’85.

+  Giełda warszawska. (Teł. \vł.). (G) Dewi­
zy mocniej za wyjątkiem mkrki niemieckiej noto­
wanej nieco słabiej. Korona austr. bez zmiany- 
Papiery dywidendowe nieco mocniej. Zakłady 
Żyrardowskie wybitnie zwyżkowo. Papiery  'pu­
bliczne bez zmiany. Mtgóinówka 1600 w poszuki­
waniu.

Kursa giełdy lwowskiej.
żądają, T  «= transakcja Zresztą: ptacą.

A) Akc. tsnl;. 10
sierp. 3) Akc. przeto. 10

sierp.

Akc. Związk. . 700 Galic|a . , . 350009
Dyskont Lw. 3800 Oafota .  . . 1650
Han dl Pozn. . 3200 Górka . . . 13 0
HipoŁ akc. 775 0!ko» . . . . 7400
Hipot. ze mai. 420 Parowozy . . 1260
Małopolski . 726 Patria . . . 5600
Powszechny . 825 Pezet .  . . 925
Przemysłowy 560 Pacisk . . . 825
Ziemsk. kred. 625 Poł. Glob . . 650

PoL Naft i 1800
6) Akc. prze m. Po>. To w. łJ. 620

Rakszawa . . 8825
Brew. Lwow. 13000 Siersza e i . . . 1250
Chodorów . . ! 4100 Gór. Siersza . 6000
Karpaiit . 1750 Tcpcge . . . Ł000 1
Ćmielów . . 2800 Zieiealewski . 5000 {
Portlaud z.S . — żegluga p o L . 850 ł

Kursa walań 
KDrfw Lwv 

wskl Me, 1S1

Lwów — dni.a 10 sierpru 1923

Gotówka Dewizy

W arszawa d ijj 
10. s ie rp /
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dnia JO /KI

Berna 
da) a 29 71.

Wie cteri 
dnia i  J I !

U  >» w t a /

ioo m . ook
1 funt ang. 
100 frs f ra n t 
100 frszwaj. 
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przypadek wprowadził ko na to; mając bowiem 
ronię ffhłctio-niemą, p ra c o w f  nad przyrządem, 
któryby da,} możność porozumiewania siej głucho- 
.biemym. Pragnął uszczęśliwić .swą żonę — a 
, uszczęśliwił całą ludżkasć. Czy uszczęśliw ił?

Powiadają, że Graham Bell był jednym z 
i nielicznych ludzi na świecle, k tóry  dio końca sw e- 
;.go. życia nie chciał mieć telefonu w  domiu. Sza- 
< nowal o woje 'zdrowie i swój sipokój. Przyśpieszo­
n e  tempo życia, do którego tak się przyczynia 
f-krócenie 'przestrzeni, skraca rów noczesna i 
iycśe.

Żyjemy w  czasach wynalazków epokowych., 
'k tóre ułatw iają nam uzyskanie większego efektu, 

aszej działalności w _bągu krótkiego życia. — 
Powiedział jednak jeden mędrzec, że każdemu 
człowiekowi z góay przeznaczono jest, czego ma 
dokonać. Itn szybciej tego d a r  ona — tern s tyb- 
c?ej się skończy.

Szczęście polega na przybliżaniu się do ,o- 
' siągnięcia jego. Czyż nie był szczęśliwszym ów 
, miodSfen w  dawnych czasach, k t» ry  komto przez 
.szereg dm j nocy dążył do swej ułco. han ej — od 
dzisiejszego kawalera, mogącego w  jednej mmn- 

.cie połączyć się telefonicznie ze sw yrą ideałom, 
i bota bene o ile mama jak na złość nie podejdź He 
do aparatu.

Oczywiście to połączenie w jedhei minucie 
past bardzo a bardzo v zględne. Gdyby mi taik po- 
, wiedziano, że za dzieslee dni od chwili zażądania 
Połączenia. będziesz mógł rozmówić sie z zażą­
daną osobą i to wda śnie z nia — czekałbym spo­
kojnie, bez protestu, ale gdy m! mówią o poląęze- 

>r,»  w ciągu minuty, a ja stoję, przebieram  noga­
mi,wzdycham... a w irońcu nic — albo pomyłka, 
to hiz gorzei.

1 Żeby choć taka panienka w  lwowskim tele­
fonie zechciała mi po podaniu num-eru coś odioo*-- 
wiedzieć, np .. połączono, albo: zajęte; 'a le  osia 
zawsze milczy, a mówi tylko w tedy do mnie, gdy 

■ ia chcę z  kim innym rozmawiać.
Mądry był Graham Ffei], że w ynalazł telc- 

, *,0lb "cez stokroć mądrzejszy, że go nigdy nie r»* 
ywał, choć żył w  Amervce. a nie we Lwowie;

Ki. M. Z.

Straszna katastrofa spadła na Janów 
Lubelski. W  dniiu 7. bm. spłonęło 274 domów, co 
stanowi 3/4 całego miasteczka i bez dachu zo­
stało 3284 pogorzelców, przeważnie ze sfery na.i- 
biednófeószej. Z domamt spaliŁo sie całe id i iiiaead b 
a tysiączna głodna i prawie naga rzesza została 
na zgliszcza cli, nie mając żadnego schroniska. Ra­
tunek jest potrzebny rychły , a skuteczny, gdyż 
głód to zły doradca Na gw ałt należy budować 
baraki dia bezdomnych, zakupić odzież i żyw ność 
na  co potrzeba milj on owych sum, których na 
miejscu zebrać niepodobna.

Rodacy pomórzcie nam calem seroesn, nlżyj- 
cie opłakanej dołi nieszczęśfewlych. Przysyłajcie 
'datki tak w  naturze, taiK i w  ‘pieniądzach ns ręce 
Komitetu, nie szczędząc grosza i pamiętajcie o 
tern, że dwa razy daje, kto prędko daie.

Wlierzymy niezłomnie w  to, że dla tylu milio­
nów Polaków, gdy chcą jednej rzeczy, nie masz 
pic niepodobnego, naw et w dzśśiejszem położeniu.

Więc chciejcie, błagam y W as o to!
Komitet pomocy pogorzelcom.

-30™

Ż O M U f s f l K A T Y .

O MIESZKANIA DLA UCZESTNIKÓW 
TARGÓW WSCHODNICH. "

1 Kwestjd przygotow ania odpowiednich kwater 
 ̂t>a czas masowego zjazdu uczestników II. Targów 
' ó  sdiodnich w e wrześniu nastręcza Biuru miesz- 
\ “ r ’owemu Targów znaczne trudności skutkiem 
znikomej w stosunku do zapotrzebow ania liczby 
R o szo n y ch  wolnych pokoi. Pomimo wyso- 
• foh cen na cel ’en preliminowanych odnośny apel 
Wystosowany do mieszkańców miasta, spotkał się 
’ ocwna rezerwą, spowodowaną, jak słychać, 
°. w9- czy zgłoszone pokoje nie zostaną następ­
i e  przez m agistrat na inny cel zarekwirowane.

1 p  y rozwiać wszelkie w  tym kierunku obawy, 
I rezydju-m miasta w  rozlepionych przed kilku 

niajTfi plakatach zapewnia z całą stanowczością, 
Pokoje zgłoszone dla gości Targów  W schodć 

uch nie będą w żaon jm  wypadku rekwizycji 
odłegały.

^eSt to zresztą rzeczą samą przez się zrozu- 
'nnałą, gdyż w szyscy zdają sobie doskonale z te -  
d sprawę, że odstąpienie częśc mieszkania na. 
, ni ^''kanaście celem udzielenia gościny prze- 
!ezduym uczestnikom Targów, uw ażać należy 
Raczej za chlubną ofiarę z w łasnych wygód ze 
ty ił/^  mieszkańców, którzy w  ten sposób pragną 

' v  przyC!Zyn0  się ao powodzenia Targów.
■ Komu zatem dobro naszego miasta k leży na 

pr Cu> n>ech rnożtiwie rychło spieszy ze zgłosze- 
f  m w °kreeo pokoju w Biurze mieszkaniowem 
sutr ^ Jl. Senatorska 6, panter), zwłaszcza, że
2ąre y Ogrodzenie dzienne, w ym aczone przez
i ^ T ą p g o w  za pokoje powinno być już w y .

Cx»iącą do tego zachętą.
-oo-

Stybend^n^aC^ k^chówicza nadane będą
niCi g jć13 1)0 sfo do dwustu tysięcy marek roca- 

' ^ ‘tsowvS?C warUflki na taiblicy ogłoszeń w Tym - 
wytn W ydz. Sam orządowym  we Lwowie.

O POMOC dla pogorzelców w Janowie Lubelsk.
Otrzymujemy następującą .odezwę;

łH c d a e y i

ZAPISKI.
„Architekt'* nr. UL I IV. W iele spraw  pilnych 

i aktualnych i nagromadzenie się m ateriału lite­
rackiego, skłoniły redakcję do wydania podwój­
nego zeszytu, k tóry  zaw iera: początek rozpraw y
R. Felińskiego o najnowszych prądach w archi- *iatr , Powwnen Pospieszyć z 
tek'urzc, pogląd na rozwój Zakopanego w  zw ią­
zku z rezultatem niedawno ■ ukończonego kon­
kursu na regulację tego uzdrowiska i opis regula­
cji zniszczonego Kalisza; podaje, dalej profokt sta­
tutu Izby architektów  w Polsce i zapowiedź X. 
międzynarodowego kongresu architektów w  Bru­
kseli. Rubryki z towr. naukowych, z ruchu piś- 
imenruictwa, objaśnienia rycin, szczegółów o a r­
chitekturze dawnych czasów, w reszcie wspom­
nienie p jśm ierine A. Nieniewskieg©, zamykają ten 
w ysoce interesujący zeszyt. Na osobnych *abli- 
cach" podano" projekt Panteonu na Wawelu, pro- 
ijękty na gmach Państw . Telegrafu, ołtarz' w ko­
ściele DO- Jezuitów w  Krakowie i bardzo intere­
sujące szczegóły architektoniczne m. Lubbna

KRONIKA SPORTO W A.
MIĘDZYPAŃSTWOWE ZAWODY LEKKO­

ATLETYCZNE w  PRADZE.

tern, że. czas także wielką rolę odgrywa. Z w y­
jątkiem nielicznych naszych atletów  w szyscy pra­
wie nie rozporządzają odpowiednią rutyną za- 
woa raczą i to iest biąd wlełki, czego najlepszym 
to wiatrem vyu?-i r^statrńe w Pradze. Klęska nasza 
w biegach tia krótką m etę szczególnie da się w y­
tłumaczyć trem ą współzawodników, nie przy­
zwyczajonych ub występów między narodowych. 
Środek zaradczy: jak najczęstsze w ysyłanie na­
szych atletów na meefltiffi międzynaro-aćv'e D a­
lej organizacja tego rodzaje wycieczek pow ibna 
być przeprotw&dzona w  ten sposob, by y spósza­
wodnicy mieli te  w ygody, które są konieczne do 
stawienia się na m etę bez zmęczenia i wyczer­
pania. N.fe trzeba „ulegać na cudzej gościnności, 
powinno sie pan nękać o sobie saimerrtu. Ostatni 
wreszcie wniosek, to  konieczność jak najsiikn i ci­
szej piopas^ndy i to powlfnnc być zadanym  P. Z. 
L. A. i P. K I. 0 .  w  najbliższym czasie. W praw ­
dzie lekka atletyka rozwija się, lecz jeszcze za 
mato. Najwięcej., w tym  kieruhfcu zdziałały bez- 
wag.ędnie w ładze w oskow e, k tó |e  praćę tę trak ­
tując poważnie i celowo mogą się pochiiibić pięk­
nymi wyniktiiir na tern polu. Za lat kilka wycho­
wankow ie W. K. S. w całej Polsce stw orzą w łaś­
ciwe kadry naszych przyszłych atletów.

Z tą kwestią propagandy łączy się ściśle 
kw estja finansowa, gdyż pieniędzy trzeba ogrom­
nie dużo. W! pierwszym rzędzie należy zwrócić 
się do skarbu państwa i sadzimy, że przy pomo­
cy nowego premier? dr. Nowaka, k tóry  rozumie 
dobrze w artość ćwiczeń sportowych dla narody 
P, K. I. O. otrzyma odpowiednią subwencję. Cały

datkami na cel ten 
tak p'ękny, gdyż państw o nasze iWłiąrM w szyst­
kiego dać nie może. W szystkie pisma sportowe i 
codzienne powinny otw orzyć stałą rubrykę dat­
ków  na. Olimpiadę, by skworzyć w;lspólny wysiłek 
całego narodu.

Sądzimy, że myśl ta spotka się z odpowied­
nim aplauzem w szerokich sferach naszego spo­
łeczeństwa i lirzne, szczodre datki umożliwią wy­
słanie i wykształcenie współzawodników, którzy 
godnie nas reprezentować będą.

Na 'Lonfec z przykrością zauw ażyć ‘musimy, 
że lias^a i$3f$es?l$ąi sp»rtorwa została p tgy ję tą-w  
spę^óib, .z^adząjącs' brak  wiszelkied gościnności, a 
naw et .kunuazji towarzysktoj. Początkow a w y­
znaczenie kw ater w brudh mr szkolnym budynku 
na zanieczyszczonych siennikach, żywienie na­
szych atletów  w odległej trzeciorzędnej re ­
stauracji, niednteresowańie sie zupełne losem na­
szych współzawodników', nie mówiąc już o spo­
sobie przeprowadzenia zawodów z bezstronnoś­
cią, w yw ołującą konieczne protesty, oto , główne

Podane we wczorajszej kronice wyniiki na- punikto, które mogły w yw ołać zrozumiałe
szych lekko-atletów na zawodach w Pradze, 
stwderdzają, że  pierwszy nasz występ na arenie 
międzynarodowej na polu lekkiej atletyki w  więk­
szym stylu kompletnie się nie udał. Należy ude­
rzyć się w  piersi i przyznać to sobie, że zosta­
liśmy srom otnie pobici, lecz równocześnie po­
winniśmy z tej porażki wyciągnąć odpowiednie 
wnioski! Jeżeli nie było jeszcze gorzej, to mamy 
do zawdzięczenia tylko kilku współzawodnikom, 
a w  szczególności W ackowi Kucharowi, który, 
mimo, że w pierwszym  dmau staTow ał, aż w 
czterech punktach osiągnął wyniki dobre, choć 
gorsze od osiąganych już w kraju, Dalej w yróż­
nili się tylko Cybulski i Szydłowski póęknym s ty ­
lem w  rzucie dyskiem ff oszczepem, oraz Adam-' 
czak wysokością Skoku o tyczce przy  b. brzydkim 
stylu, zdradzającym, że to są pierwsze 'kroki do­
piero w  karierze lekkoatletycznej. Słynni biega­
cze w arszaw scy natomiast zawiedli ztipełnife, bie­
gi na ino, 200 i 400 m. to punkty, które szczegól­
nie nas obciążyły potężnie. Ziffer, choć osiągnął 
trzecie miejsce w  Hregu na 5000 m., przybył zu­
pełnie wyczerpany do mety, stw ierdzając brak 
odpowiedniego treningu na te odległości. Gruner 
i Sośnioki również ule popisali się wcale. Tyiko 
przedstawiciele Lwowa i młoda siła z Poznania 
uratowali częściowo nasz honor na tych zawo­
dach.

To, co pisaliśmy z okazji jubileuszów: r,ch za­
wodów Pogoni, trzeba przedewszystlkieim pow tó­
rzyć. Na gw ałt poprostu mnsfmy sprewadzić tre­
nera, gdyż w przeciwnym razie tnudno bedzie ,o- 
■siągnąć lepsze wyniki. Podobno obecnie spraw  
ta jest na dobrej drodze, należy tyjko paedętać ’ol

onurże­
nie. Dżięki tylko interwencji radcy leg. dr. Bade­
ra u władz czeskich i taktow i przewodniczące­
go wycieczki p. Kowalewskiego zawdzięczać na­
leży, że wyżej Opisane fakta nie w yw ołały  moc­
niejsze; odprawy i spowiodówały później lekką po­
praw ę stosunków.

Nasi reprezentanci nie Wzięli udziału w  ban­
kiecie urządzonym przez Czeski Związek, skorzy­
stali natomiast ze zaproszenia na herbatkę przez 
nasze przedstaw icielstw a dyplornatyezne, gdzie 
w śród miłej pogaw^ędKi spędzono wesoło kilka 
godzin. Z Czechów tow arzyszył przez cały czas 
naszej wycieczce dr. Jarosław  Rezac, organiza­
tor Targów  Czeskich, który z wielką serdecznoś­
cią zajął się nią, oprowadzając po Pradze i [poka­
zując liczne osobliwości tego pięknego miasta. 
Zaznaczyć trzeba jednakże, że. działał tylko ,z 
własnej inicjatywy, jjiko wielki przyjaciel Pola­
ków . F. N.

W yśdgi balmów, Genewa. (PAT.) Wolff- 
Sprawozdanie z lotu o nagrodę Gordona Be nu eta. 
Balon „Zurych“ (storujacy Muller, Szwajcaria). 
W ylądow ał z powodu silnych opadów śnieżnych 
5 kim. na północ od Zell do Salzburga, balon 
„An,jou“ (sterujący Gormier. Francja) w ylądow ał 
w  poniedziałek o godz. 11 koło Elsbethen w po­
bliżu Salzburga, zaś balon „Triumphale IV“ (ste.- 
rujący maior Barbauti, Włoch) wyładował w  po- 
meazńałek o godz. 6 koło Fovsdorf o 50 km. od 
Wiednia. Ńa pierw szera maejscu znajduje się 
Francuz Bienairrte nraz Włoch Balbarfti.
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T O L O S Z E N S A .

Prosimy 
le jsze

R a  s i e r p i e i i  b r
wraz z ewenf. za leg ło śc ią , celem ure. 
gulowania nakładu. — Wypłata kwot 
wpłaconych na czeki Po ,u Kasy 
Oszczędn. następuje po upływie 3 do 
10 dni, z tego powodu najrychlejsza 
wysyłka prenumeraty jest wskazaną 
w interesie szan. prenumeratorów.
Na czekach lub przekazach wymię* 
nić należy, na jaki cel służyć ma 
nadesłana kwota; ' prenumerata, ogło­

szenie, składki.
Cena prenum eraty wynosi;

We Lwowio miesięcznie do 
odbierania w administracji 
Kurjera Lwowskiego . . . .  900 m

We L w ow ie z odnoszeniem do 
donn * . . . * . . * * * •

Z tH zcsyłką p o c z to w ą  w  całej 
P o lsce  .

Zagranicą miesięcznie . . . .  
Za zmianę adresu dopłaca się

1.000 ni.

1.000 m. 
1.600 m.

20 111.

S74

M iy w jf lie  k M p u ie , p r z e j m u j e  
w  k o m is ,  f a r b u j e  o h e m ic w m ie , 
n r s e r c b i a  n  > m o d n e  f a s o n y

M F M y s I a w  M O L I K ,  kuśnierz 
L n t w ,  O t io r ^ a o ^ y a n y  3 ,  II, p .

(róg AkadtmMtlej)

i ł Y S f  V  jL A T O J K  ru tyn ow an y,
samodzielny, odpowiedzialny za swą pracę, 

p o s z u k i w a n y  n a  w y ja z d  do Konjresówki
n.edaleko poznań fe:eg:>. Oferty nadsyłać do „Dysty- 

iarni M. Freund* — Kaiis?, Łódzka 3 165

J. KALINA

Narodowa demokracja 
a Galicja wschodnia

d o  n a b y o l a
w administracji Kurjera Lwowskiego i Z )  wszys'. 

kich księgarr.ii.cu,
C e n a  3 0 0  M k p .

Żelazo sztabowe, Blachę,
Dzw gary po oryginalnych cenach fabrycznych w
posyłkach calowagonowych poleca
Spółka ź ogr. por. Lwów ul. Batorego i. 2326

aaaam D aan aD ao ao D D m n D n o aaaD ijO D aaco c i

K O N K U R S .
Towarzystwo Polskiej Szkoły średniej w Sądowej 

Wiszni ojła-y.a niniejsrem konkurs n a  p o s a d ę  u k w a*  
l . f l k o w a n o ą o  k i e r o w n i k a  p i e r w s z e j  i d r u g i e j  
k l a s y  g i m n a z j a l n e j  oraz n a  p o s a d ę  j e d n e j  
s i ł y  n a u c z y c i e J s k i e j  w  p r y w a t n e m  g i m n a ­
z ju m  w  S ą d o w e j  W is z n i .

Wgraniu korzystne według umowy, nieżonaci m j ą  
pierwszeństwo. — Miejscowość zdrowa, aprowizacja za- 
pewnion .

Pisemne zgłoszenia uprasza się nadsyłać najpóźniej 
do dnia 22. sierpnia 1922 na ręce prei.esi Towarzystwa 
D ra  Z y g m u n ta  M i a s t a ,  w  S ą d o w e j  W ie z n i.
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Koncesjonowane
P rzed sięb io rstw o  E lektryczne
dla nrządz ń św atła elektrycznego

Stanisław Leśniakowski 
Chorążczyzna 10.

p o l e c a
MOTORY k a to w ic k ie  
ŻARÓWKI w wielkim wyborze 

„PHIL1SY“ 
u lic a  CHORĄŻCZYZNA 1. 10. 
Ż A R Ó W K I  sta re  w y m ien ia  

z a s tę p s tw o  fab ryk i

„ 2  A  R  E  0 “
C H O !tąŻ C Z Y Z »A  10. 23:0

Kitpno t s p r z e d a ł .

Fi s h a r m o n i o m  z reje­
strami i bez, « Iny w io ­

nie, dębowe i orzechowe 
sprzedam. Garmada, Zborow­
skich 16. 239.

M r w ia t  l.powy, rumianek 
■w  sporysz i wszelk e z o! a 
kupuje . najwyższe płaci c - 
ny, G. Woifraan. Lwów, ul.
Franciszkańska 12. 2103

g U R o te -y  ropne od 6 do 
hWB j 20 HP. Maszyny młyń­
skie kamienie, transmisje pa­
sy po cenach konkurencyjnych 
poleca „Pilot1' Lwów Batore­
go 1. 1268

V n 3 n . m i l  mi autorowi 
“  ogłoś enia jakobym po­
szukiwał i korepetytora do 
egzaminu prawniczego oznaj­
miam, że pomocy nie potrze­
buję. Ź jrt uważam za nie­
smaczny, ordynarny — i zro- 
aię stosowny użyj ek. Jan;n 
Hoblerówna, Sodowa 2. 23)6

j j f  s p e l u s z e  i woale tsło - 
■w bne poleca Topolnick i 
Kopernika 1. 2220

ffiS P K u c h a w ic e  — w pię
™* kn ‘in położeniu will 
murowana, 9 pokoi, około 
1030 sążni gruntu, drzewo­
stan, — budynek gospodar­
czy — z powodu wyjazdu 
korzystnie sprzeda Biuro >C - 
leriUsj, Lwów, Jagmllońska 
17. 2365

Ćwiczenia czterotygodniowe nauczycieli rocznika 1899

P O W O Ł A N IE .
•  _

W myśl decyzji M. S. Wojsk, zarządzam powołanie nau­
czycieli szkół powszechnych rocznika 1899, zaliczonych przy 
przeglądzie tego rocznika do zapasu, na 4-ro tygodniowe ćw i­
czenia. Pow ołanie nastąpi Drzez P. K. U. za pośrednictwem  
imiennych kart powołania. Czas ćwiczeń od 16. sierpnia do 12 
września b. r.

Powołani nauczyciele stawią sig dnia 16. sierpnia w Dow. 
Obozu Cwiczebn. w Biedrusku.

Dow. Okr. Korp. Nr. VI. L. 10184/Pob.
W z. Szefa poboru 
Jan ich i m. p. Ppułk.

fiau k «  i w y c lio w au iłi,
H3 .jic  cyc ie l gimnazjalny 

hii>torji i geografji przyj­
mie kiltanaśc.e lekcji tygo- 
Inijw o w tutejszym zakła­
dzie frywetnym. A ires: Ty- 
rolsk , Łaziń ikieg ) 7. 233C

Kóźns.-

P n o k o ą  L u d k i e n i c c
Chodow.., z gubił k ;r- 

łę zwolnieni), wystawioną 
przez komsndę w Stryju, 
akowa unieważnia się.
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O m ia 4. h .topada 1j2 t r 
na dworcu ko ejowym 

w Warszawie skradziono m 
rartę odroczenia. Ogłaszam 
n ewJŻność tego do umeutu. 
i o  oławski Józef, Cmrlków, 
ul. Sokoła 362. 2398

K to  z a m i e r z a  p r ę d k o  
r z e t e l n i e  i k o r z y s t n i e
od wyprowadzających sic
KUplC dzierżawie 

i wieksze
jn ni ej ̂  ze

• 43 • • O^  o <*“> o _Ld
a « 5 fto -i*  u.o, g•i nr** «

SN

2401

Kam: sn ca 
.nterosi 
Gospodarstwa 
Folwarki 
Młyny
Biły — Lasy 
Fabryki 
Gegielnie 
Stolarnie 
Kuźnie 
dekuruie 

Rreznictwa 
Warsztaty i t. d. 
proszę sio zwrocie do Domu 
Komisowego i pierwszyj Cen 

trali Zamian 
J. DEJEWSKt, Grudziądz ul.

Stankiewicza Ni: 6. 2400
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□ □ □ □ a n n a
kamienie, walce, łuszczarki, ira-i)_■ 
misje, pa y, gazę, motory, tortiiI H f i t y & s k i e

Lwó^, u!.Batdre|jo4.
ny poleca 218:

$ 9 D e w a j t h
Naturalna woda stołowa pierwszorzędnej j a k o ś ć  
(a ia Gieshtibler). W ysyła i dostarcza Zarząd 
źródła „Dewajtis* w Pacykowie pod S t a n i s ł a ­
wowem. 9410

G O SPO D A RSTW A .
188 m o r g ó w  w icm 20 morgów łąki z torf m, j 

dom o 10 pokojach, drugi dom o s  pokojach. Bud/nkj 
masywne, murowane, ziemia pszenna i buraczana. 
iobrych koni, 10 krów dojnych, 5 jałowych, "1 byk, 4 

cielą i. 5 tuczników, wszelki porządek reiniczy. 4 rra- 
i z y n y  do koszenia zboża, 6 wozów loboczych, 2 brycz­
ki, śrutownik, motoi do młócenia. G ospodarstw o w na: 
większej kulturze. Kościół i szkoła. Gorzelnia, mleczar­
nia oraz kMHry, położone przy azosie. Cena ói) mój. ni*- 

■ w jpgów  w czem 8 morgów łąki z torfan1. 
Budynki I. klasy ziemia pszenna i buraczana z ca ły 11 
żywjm  i martwym inwentarzem. W tej samej wsi wie' 
le innych gospodarstw .

H » p r o « t :nC(i w mieście kamienica z 4 skP ' 
darni do tego 3 morgi roli. Skład,7 i pomieszkania z3' 
raz do objęcia. Cena I miljonów marek.

Oprócz tsgo  mam 203 gospodarstw  I. klasy ora- 
folwarki, fabryki, domy z ogrodami, kamienice, h o td e' 
wiatraki, składy, p ekarnie, kuźnie i wiele innych.

Do zapytań listownych proszę 49 in3ikowy 
czek nadesłać. y

O zgłoszenia uprasza Biuro Agenturowe W. P R »  Qi) 
B Y L5K I Kostrzyn, Rynek w Poznańskim .

ES

B EC ZK I Z E L A Z N £
ki kaset sztuk ocynkr wane, bardzo silne, pojeranośa 
200, 300 i 400 litrów okazyjnie Ko sp< *zedan '.9

, . P I Ł 0  1 ‘f , Spółka z ogr. por. 
L w ó w , nS. B a t o r e g o  4 .  2325

DAMSKA 
SUKNIA 
ty lk o  Mkp.

Wysyłamy w nrost z fabryki piękną dam ską ca^  
su:;rię trykot, nadzwyczaj praktyczną, nada 4c3 
się na każdą figwę, w kolorach: bordo, czerwo­
ny fres, lilia, n:efucski, różow /, szary, czarń)u 
żółty i t. d. — najmodniejszy tason, pię*4111 

przybrany — rylko za 4.800 Mkp. 
Przesyłka 403 Mkp. Przy zamówieniu 3 suki*3 

i więcej, przefyłka na nasz rachunek. 
Wysyłamy Zaraz pocztą po otrzymaniu należnoS 

lub za pobrsniem (płaci się p n y  odbiorze)-

P rosim y a d reso w a ć: 2‘ii0 <

I. ŁUBKA —  Łódź I. 5

Z Drukarni dolskiej pc j zarrąde® Jśneeu Racz L tiskiego w,- Lwowie, ul, Chorążczyzny j, óu  Redaktor odpoviedzialay; Tadeusz ’


